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Sensacyjne zarzuty marszałka Piłsu skiego 
Czy naprawd~ są fałszowane dokumenty państwowe? 

Z WarszaWy TelefonuJą:' f'ałszerstwo zakradło się nawet do 
wojska. Gdy niedawno udalem się do szta 
bu w związku z opracowywaniem dzieła 
.. Rok 1920", aby obejrzeć pewne dokumen 

ty, oKazało się że zostały one sfałszowa
ne. 

Legjo n'; sci , strzeżcie się fałszu! Ja 
dziś ostrzegam was, tak jak wy ostrze-

_ ~a. zaJmńczenie wczorajszego zJazcru 
LegJolllslow, Marszałek J6zef Pilsudsld 
.v.ry~łos!ł w sali Rady Miejskiej, wobec 
frzytYSlęcznegO audytorjum odczyl o tra 
dycH Legjonów. 

Marszałek mówił o obecnych we
wnętrznych stosunkach w państwie. 

Humor zagraniczny_, 
, .. Karierowiczostwo i protekcja - ofo 
dwa potęŻJle czynnik>l wysuwające się na 
cz.oto naszego. życia państwowego" - mó 
mł Marszałek. Kto . nie umie 100 nie chce 
k!an!ać się i bić czołem, idzie w zapom
fileme. Na naczelnych stanowiskach sto-
lą ludz.tt: - 1.'l'v.f.Y u'v;,ta.U ' ~l .... , ••• ,tJ. _ 
dzięki napuszonej autoreklamie .. . 

W końcu odczytu Marszałek rzekł, 
zwracając się do legjonistów: 

Musicie sami napisać swoją h';slorię, 
musicie sami. tworzyć dokumenty wa
~zych zasług - bo jeżeli waszą historję 
!)isać będą ludzie obcy lub wro.gowie wa 
szej idei, to wam ją zniekształcą i sfałszu 
ją. 

' Dzi~ki fałszerstwom swego czasu o
Krzyczano mnie nieomal zdrajcą kraju mó 
wiono niemal gtośno, że zaprzedałem się 
obcym mocarstwom. . 

FałszersIwo i obłuda panują wszędzie 
Gdy byłem naczelnikiem państwa, z mu
su przewodniczyłem w;elu sesjom i obra 
Q'Om prowadzonym w Belwederze i nie 
było wypadku, aby protokułu pie przekrę 
cono i nie sfałszowano. 
~! "",~.,,':I""'1'"1 ..... ,.~:;..'~- • ,,,, •• to 

KATASTROFA KOLEJOWA. 2 OSOBY 
ZABITE. 30 RANNYCH. 

Wiedeń, 10. 8. (Pat.) - Wczoraj okol<> 
godz. 12-ej na linii Spandorf-Weiden zde
rzyl się monachUski pociąg pośpieszny z 
pociągiem towarowym. LokomolyWa, \VIa 
gon poczlowy i 3 wagony pośpiesznego 
pociągu wykoleiły się. Duża ilość wago
nów pociągu tow.arowego został-a zupeł
nie zniszczona. Dwie osoby zahae 30 ran 
nych. Szkody wielkie. 

Telegrafisłka: - Boję sIę, te nIe-zdołam przeczytać pańskiego pisma. 
Interesant: - Proszę tylko wysłać, moja stara się już domyśli, o co chodzi. - . 

Giełda 

Dolar spada! Walka o niepodległość' Sy.rji. 
Plepwsza DPledg.' wa'szawska. powstanie ogarnęłO cały kraj. Za przykładem 

Druzów poszli Beduini. Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Szwaicaria 
Wiedeń 
Włochy 

208.95 
25,25 

5,17 
24,44 

100,95 
73,10 
18,87 

Paryż, to 8. Według osIalfuJich Wi'auo 
mości z Syrji, sytuacja :przeds'lawia się 
bardzo poważnie, gdyż do powslanli.a 'Dru 
z6w przyłączyli się r6wni·eż Bedu~.ni na 
pus'{y;ni arabskiej. 

Powsta'tlie rozszerz'a się I objęlo jut 
Opuna DPzedo. ma;szawsBa. caJlą Syrję. ' 
Dolar 5,80 Powsłanie lo ma na celu uzysKanie de 

• ,pO'dległośc'i Syrji. 
TpZella DPzedl. wapszawsBa, ' Generał Sanail zażąaał posiłków. 
D I 5 60 Bez.pośrednim powodem wybuchu po-

o ar , wstania bylo _ międzyiinn.emi - n~e-
Tendencja dla walut słaba. uwzględnione przez francję żądanie Dru 

L.-}-I~ , zów. aby ze $npwaska gubernat9lfa wo-

'j~mnego w I:Iaura:riie ' odwołany został 
pułk. Carbillete. - , 

Gubernator tarbil1e~e wprowadz'at 
tnowacje, europejskie, 'łamią>c dawne zV:lY

, czaie kr-aju i ll1~e szanując władzy suttan~. 

JAK WYBUCHLO POWSTANIE DRU
ZÓW. 

Oiic,ialne wyjaśnienia premJera francu
skie2o. 

Paryż, 10 8. Pafnleve oświadczył 
przedstawicielom prasy, iż - jak wynika 
7. depeszy generala Sarail'a ~ ~&r<xl 

galiśc1e mnIe parę lal temu"'. 
* • • 

Sensacyjne lo, publiczne oświadcze· 
nIe byłego Naczelnika Państwa i pierw
szego Marszałka Polski wymaga nalych· 
miastoweg(} \\")Tjaśnien·;a. 

Opinja publiczna musi się dowiedzie~ 
klo i w czyim inleresie popelniał fałszer· 
stwa ważnych ak'fów i dokumentów pań· 
stwowych. 

Druzów panuje wielka rozbieżność poglą
dów. 
1 ran-.,'- 'V"'-'§\" ta es! za IJI., -:"anle ao 
Syrii. . -"""Jo.·"'Pr7h~~t _ 

,Premjer dodał, iż wtasne oddziały u
trZymują porządek. Oddział, złożomy ze 
166 ludzi, zostat zamkn~ęty w Diebel i roz 
J)j·ty tak, że za:ledwi'e 60 iołni'erzy zdolało 
się uratować. 

W celu ukaran1a bunifoWin1K6w WYSIla
no tam znaczniejszy oddział, za którym 
1P0sltępowal transport amunicJi, ochrania
~y przez slrzelc6w sYTyjSikilCh. 

Bunfown:icy lTJapadli na transport lak 
gwałtoWnie, że snrzelcy pierzchl~ i w ręce 

, napaSltników wpadł cały transporl, które
g'o dowódca popełnił samobójstwo. 

Oddzia'ł. p'ozbawiony amuni·cji cofnąl 
się, siaczając walki z nieprzyjacielem: 
Stmty francuskie są jeszcze n~eokreślone. 

.WPLYW EMIRA ANGIELSKIEJ TRANS 
, JORDANJI. 
Paryż, 10 8. Kor·espOtt1den~ "Temps" 

z Beyrutu donosi, iż pows'fanie w Syrji 
wybuchto niewą'fpliwie P'Od ' wpływem 
emira Transjordanii Abdullaha, ,rodzonego 
brata króla lr·aku. 

ORolnA POWSTANIA W TUNISIE. 
Rzymska "Epoca" donosi o aJresztowa, 

mach i pierwSIZych potyczkach. 
'R'zym, 10 8. "cpo'ca" d'OnoS'i z Tunisu. 

że władze francuskie oczekują tam lada ' 
dzień wybuchu J>Owsf.anla ·tubylców. 

Agitacja Abd-el-Krima, z wyfężon~ 
emer-gją prowadzona w całym św:iecie 
muzułmańskim, znajduje wszędziie pod·at
ny grunt. Żandarmerja francuska dokom. 
t'a szer'egu aresztowań. 

Na prowincji doszło już, podobno, do 
starć z oddziałami francuskimt 

• 
Królestwo Tun'isu, położone w pół~ 

nocno,:,wschodmiei części Afryki, znajdu
je , się pod pr-otektoralem franCji od r. 
1881 na zasadach traktatu w Ka,rs-e1-Said. 

Formalnym władcą Tunisu jest kr6! 
'Sidi Mohammed el 'Habib z dynastji, pa
r.ują.cei 00 r. 1691. 
. Króles-t'wo Tunisu obejmuje 125.180 kil. 
kw. i liczy 2.093.939 mfeszkańców, z ktl 
Tych 1.869.000 wyznaje Islam. 

Stolica króles~wa jest mi,l'sto Tunis. 
Port na morzu ~ródZ'iemnem - B!.nerła 
posiada duże zlOaczen'ie handlow~ 



~Str. ! 

Isl mickie wrzenie. 
Konkluzje raportu marszaŁka Petaina, 

przedstaWiione wczoraj przez premjera 
Painleve prasie francuskiej, pozwalają 
skonstatować, że sytuacja Francji w Ma
rokIru nie jest łatwa i n-ie prędko Jeszcze 
będzie można liczyć na decydujący suk
ces. Marszałek Petain otwarcie przyznar, 
że nie można niepowodzeń wcale przypi 
sywać jakieikolwiek nieudolności marszal 
ka Lyaułey, lecz przyczyn należy szukać 
w n';ezwYkłej. bitności górskich plemion, 
które zaopatrzone w doskonały nowoczes 
ny materIał wojenny, ·umieją wYzyskać 
znakomicie niedostępność swoich gór ro
dzinnych dla obrony przeciw przew:ażają 
cym nawet silom nieprzyjaciela. Jest to 
pośrednio także rehabilitacja dla n-leszczę 
śliwej wojny marokańskiej Hiszpanji, kM 
rej ustawiczne klęski w górach Riffu u
\V1ażano za oznakę rozkładu' warmii hisz 
pańskiej. W-ojna prawdopodobn';e się prze 
ciągnie, albowiem o ofenzywie francuskiej 
w głąb Riffu niema mowY, zaś bez 'tego 
kroku o calkowitem pokonaniu Abd-el
Rrima nie można marzyć. 

Tymczasem jednak wYł,aniają się no
we komplikacje, które dalej gmatwają 
sprawę wojny marokańskiej. Syrja, którą 
Francja zarządza jako mandatarjuszka Li 
gi Narodów, byla iuż kilkakrotnie tere
-nem powstań i zamieszek, zwłaszoza w 
momentach, gdy niepokój fen byl na rękę 
Turcji. Od chwiH, gdy gubernatorem Sy
,rH zamianowano generala Sarraila, sytu
acja UIlegla dużej poprawie .: Prancja mo
gla nawet pozwolić sobie na wYcofanie 
znacznej ilości utrzymywano 'tam wojsk. 
ustatnie depesze stw;erdzają, że kraj 'ten 
stał się ponownie w1downią krwawe~o 
powstania PTzeciw Prancji, które zmusito 
Xen. Sarraila do telegraficznego z,wróce
nia się do Paryża z prośbą 'O pos-a!{i. 

Jeżeli uprzy'tomnimy obi~, że cała e
'tlergja rządu fl'atlcuskiego była skor}cen
rrowana na akcji marokańskiej, mozemy 
sobie wYobrazić, jaki klopot sprawia Pain 
tevemu to nowe pow;ktanie. Stabilizacja 
franka z 'takim trudem przeprowadzqna 
przez Caillaux może się znowu zachwi1ać, 
Jeżeli się okaże że utrwalenie wtadzyfan 
cuskiej w pr.owincjach. zamieszk o ;::!ch 
przez r1- ,h-:y:;~" , l .,. , .", - . \'1"" - .... 

~ .vTIOc:tesnie bowiem nadeszły także 
niepokojące wiadomości z Tunisu świad
czące o tern, że ruch panislamicki 'ogarnia 
całą północną Afrykę 1 zachodnią czeŚć 
Azji i przybiera coraz wyraźniej cechy 
nacjonalistyczne i antyfrancuskie. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że taka sytua
cja musi pOważnym niepokoiem napełniać 
irancuskich mężów stanu -; sfery WOjsko
we. Nte ulega bowiem wątpliwości, że fi
nanSOwYch podstaw łych wszystkich im 
prez należy szukać w Berlinie, a częścio 
W'O także w Londynie. Należy s-;ę leż 0-
b~wiać, że nieustępIfwość Bria'l1da w spra 
WIe bezczelnych żądań Niemców. będzie 
musiała ulec rewizji na ich kOTzyść, jeżeB 
obecny stan rzeczy zmusi Francję do wY 
fęże?ia wszystkich sit w kierunku utrzy
manIa swego aftykańskie .\W imnerjunn. 
Stanie się lo zaś tylko z.e szkodą Polski. 

N. 

~r. 1~ 

a z r e o n·st cznym. 
" 

P.P.S.chce tosować zasadę: "Gwałt niech gwałtem się odciska'" 
Niebezpieczeństwo tej metody. . 

Społeczeństwo musi skupić się karnie przy władzach powołanych. 
Terror komunistyczny rozszeria coraz 

hardziej teren swego działania. Do,tąd 
przewrotowi zbrodniarze szuka:1i swych 
miar g'łównie w szeregach poli'cH i władz, 
obecnie zamierzają teroryzować także lud 
'!10ŚĆ cyw.ilną. Jak donoszą pisma war
szawskie jeden z wybitl!1ych działaczy P. 
P. S. w Warszawie otrzymallist z pogróż 
kami ze strony komunistów, którzy mu 
zapowiadlają, że ,,'rozpra w1..ą się z nim fi
zycznie". 

W odpowiedz! na fo warszawski komf 
lef PPS wydał komunikat zapowiadają.cy, 
że na wszelką próbę gwa'l!fu wobec swo
ich człon!ków PPS odpowi'e w ten sposób 
że jakikolwiek z:amach komunistyczny 

stan'ie się początkiem "bratobójczej walkI 
robotlniczej". 

Nie dziwmy się nikomu, że zbrodniczy 

'feror wywoluje u nJego silną reakcję. 
Przed bandytami trzeba się bronić. Ale 
komunikat PPS zmusza nas d-o bardzo 
powaŻlJlych refleksyj. 

tle z:aprawdę się dzieję, że 'bandycl ko 
munistyczni zosłaJ.i tak rom:uchwaleni. 
Sltosowany wo'bec nich system f ag-o d
ności, odsyłanie bandytów w drodlZle wy
miennej do Rosal, a więc w gruncie J'IZeC'ZY 
zupełna ,Jch bezkarność - oto jedna z za
sadniczYch przyczyn zła. Gdyby władze 
byty żeIazną ręką tłumitv od samego po
czątku poczYOOlnia moskiewskich siepa
czy - n,ie d'oszłoby niewątpIrwlie ani do 
za:machu w WalI'IsZ'awie" ani we Lv.rowie, 
ani do liak potwornych objawów, jak wy.· 
roki śmierci na sędziów Boiwjna, atti vr' 
szcie do pog-róż.~ pod adresem dzialacl~-
poldtycznych. -

WJ~fJ[iH WiHI~iHi ~ru~arni ~omuni~tY[lnHi WH [WOWiH 
Ze Lwowa donoszą: 
Onegdaj wykryto przy ulicy Ponia

towskiego we Lwowie wielką tajną dru 
karnię komunistyczną. Policja otocl..yła 
dom i zaskoczyła drukarntę przy pełnej 
pracy. Ną miejscu zastano maszynę, tło· 
czącą odezwy antypaństwowe. Maszyna 
ta zdolna była do masowej produkcji. 
Znaleziono bardzo znaczną ilość druków, 
przygotowanych do ek~pedycii. Na ma
szynie drukowano właśnie odezwę, apo-

fleozującą czyn Botwina i jego osobę i 
wzywaiącą do przeszkodzenia rozprawom 
sądu doraźnego 'i wykonywaniu ekzekucyj. 

Policja stwierdziła, że komuniści 
jeszcze przed dwoma dniami wysłali znacz
ne ilości egzemplarzy tej odezwy na pro , 
wincię, oraz próbowali rozplakatować ją 
we Lwowie. 

Zachodzi przvpuszc.zenie, fe drukar
nia nale'ży do centralnego komitetu ukraiń
skiej organizacji komunistycznej. 

W[lorai m1~yłO ~i~ nare~l[i~ otwaf[i~ Mo~tu 'oniatow~~ie~o 
Warszawi • 

7 : ~ t1 1ł 

- L:. er ~ 0.1 ." ." g. -,,- ~~., ~Ję--wz Tuż całej ulicy tłumy 
publicZltlości, zalewając wiadukt, aż do 
miejsca, w 'kfórem ustawił się korodon po 
licji, p.rzepuszczający zaproszonych gości. 

Tuż przy wejściu n-a mOSlf poprze~a
łą jego szerokość lśniła biało-'amarantowa 
wstęga oczekująca .na CiOIS, jaki zada:dzą 
}ej nożyczki orezyde'n.fa miasta. 

Równocze'Śn.i·e z drugiej strony mIasb 
wzdłuż ulicy Zielenieckiej ustawili się 
prażanie długą kolumną, aż do wylotu mo 
.sfu. 

Sama uroczysTość odbyła się według 
programu. 
• Już o g-odz. lO-ej na własnych nogacn 
1 na gumowyc-h obręczach zdążali '!1a uro
czystość zaproszeni gośC'ie: członkowie 
Rządu, Ma.lristraf, Rada Miejska, przedsfa 
widele -ambasad i pOselsrt'w. 

O ki~kanaście metrów przed wejściem 
slanąI 'I1a wiadukcie szereg udekorowa
nych tramwajów, które pIerwsze przejść 
miary przez most 

"Przem~wll 'ks. biSKUp, w Krót'kilcli słowacJi 
• ., .. _ __ ""' -..1_ &J '"- '" ... A.,......:",''' TTtOst i 

ślac hlO'&'osławieństwo dla zbożnej pra
cy. 

Naslfępn1e otoczony PTzez kilkaset o
sób udał się ks. biskup Gall do wejścia na 
most, aby dokonać poświęcenia. 

Zabrał glos prezydent mlasta Jabłoń·· 
ski, podnosząc ifrudności, jakie miasto PIO
konać musiało i zaznaczając, że odbudo
wa: P'OChlonęla 7..; miljardów 128 mil}onów 
600 tysięcy marek i miljon 675 tysięcy 555 
złofych 55 groszy. 
. P. prezydent 'Obiecał wresz,cle odbu
dowę drugiei połowy moslu. 

Rad'l1Y łfi'rszel mówił o znaczeniu mo
StU ks. J'Ózefa i wogóle mostów dla WM
szawy. 

Przeds'tawldel mlnIsIerJum robót pn
b1icznych, il!1ż. Jalkim-owiicz 1 następnie 
wiceminisler k'Olei, inż. Bberha-rdf przema 
wiali w imieniu państwa. Ostat'nlj zabrał 
głos kierownik odbudowy m'Oslu inż. Ple
biński. 

PPS ma w lej 'Sprawie takte część w\ 
ny na sumieniu. Ntkt bGwlem my Ja1[1 
właśnie działacze tej J)3.rift tłumaczyli clą: 
gle, że walkę z komunJ.zmem prowadzi~ 
trzeba na drodze ideowej, a bez represt1.\ 
. Domaga.Ją.c się raz jeszcze żelaznej rę' 
ki wobec si~ców przeWlro'tu, teroru i a-i 
narchji, uważamy, że powołane są do Ide); 
władze państwowe. Wszyscy prawonądl 
ni obyw. wiool w wtadzom w dziele ~ymj 
dopomagać. Sprawa'edlliwości na wtaSl!lą: 
rękę wymier:reć sobie me wolno, bo loby; 
tylko doprowadziło do chaosu tak uprag-, 
moltle<go przez bolszewików. Głos ma:j.ą 
organy wykonawcze władz państwo
wych, za kitórymi musI stanąć karne ł zdę 
cydo.wane społeczeństwo. 

i ~ ~ 1 ~ --;;~ ą 

Wykrycie organfzacjl ko
munistycznej na Wo:yni~ 
2 Żytomierza szły dla wywro
towców rozkazy i pienią<!ze. 

10 hersztów aresztowano. 
Z Równa donoszą: _ ,_ 
Władze po.1i,cyjne pow. kos!opolskieJ 

go na Wolyniu wpadły na lirop wielkieł 
organizacji ikomunistycznej wśród mło
dzieży wiejsk,iej t. zw ... Koms-omol". _ 

Główna kwa'tera agitatorów komoo! 
stycznych Zinajdowała się w miaslteczkv 
Bereźnem, odlegtem o 25 k1m. od granic~ 
polsko-sowieck~ej. , 

Z odnalezi'Onej 1{O'responGen~cJi oKaza~ 
SIę, że O'l'ganizacja ta Jsfniala Tutaj od r0-
ku 1922 i przez cały czas pozosfawa'ła w 
ciągłym i ścisłym konifuJkcie z so'Wieck, 
Rosją. 

n_i_'_!~o&~ P...,,,r,,,<lDOn<1 była na C8,-I 

łym WołyniU i Polesiu. 
W ręce poliCji wpadto dotycliczas 10 

przywódców lej org-ani zacji , a mianowi
cie: Biner, Elber'f, Kac, Czarnola, P;nchi 
sowicz, Szechet, Hendler, Liberman i Szpi 
tryk. 

Wszystkich KomunisTów osadzono vi 
więzieniu w Równem. 

Uroczyste zakoficzenle oboz6w 
wakacyjnych wyszkolenia woj

skowego w Sulejowie. 
W d'rliu wczora:jszym zakończon,o 

AGITACJA KOMUNISTYCZNA W AR-
M.n ANGIELSKIEJ. . Tuż przy wejściu promzoryczna fa

pliczka polowa, po przeciwleg<łej str'Ol!l!e 
również prowizoryczna eslrada, na }({M
rej rozsiadła się orkiesl'ra pO[icji pod ha
tutą p. Sielskiego. 

Po s/kończonych przemów!en'iach pre
zydent Jablo.flski przedąl wstęge, w len 
sposób otWierając o-ficjalnie mosf dla ru
chu tramwajowego i samochodowego .• 

przy współudziale przeds'fawiciel,i ' władz 
cywill11ych ~ wojskowych !kurs wyszkole
nia wojskowego w obozach letnich obOK 
Suleiowa. Prócz zastępcy dowódcy 
O. K. Nr, IV goooCl!'ata Ledóchowskiego -i 
szefa sztabu płk. szl. generalnego Iwa
nowskiego, następnie wiceprezydenta micr 
sta Ło'dzi Grosz.kowskiego, wiceprezes~ 
Rady' Miejskie.j Wolczyńskiego l szere~l 
inny{'h osobistości, zgromadziro s'ię licz
nie spote'Czeństwo okoliczne. Przykro Ta' 
ził brak przedstaWiciela wO'jewództwa. 

Londyn. 10. 8. (Pat.) - Policja bezpfe 
czeńslwa dokonała szereg-u rewizyj w jed 
nej z dzielnic, zamieszkałych głównie 
,przez cudzoziemców, przyczęm wykryto 
I dokumenty. mające stwierdz;ć istnienie 
szeroko rozw1niPtego komunistycznego 
ruchu propagandowego warmii angiel

' oękiei 

PREZES BANKU POLSKIEGO O ZŁO
TYM. 

Wiedeń, 10 sierpnia. "Neue Prele Pres 
Je" zamieszcza wywiad swojego WaJr

,szawsJdego !koresponden'Ia z prezesem 

I'Banku Polskiego Karpińslkim na temat 
wahań kursowych zl,dfego.' -
i W wywaadzie tym p. KarpińsKf o§wlad 
jcza, że przyczyną ostatnich wa,hań kurso 
!wych złoiteg-o jes't propagamda niemiecka, 
!a pOZ'a~~m błędy naszej gospodarki poH
I.'fY{'Zł1e.J Jak np. d'Opuszczeni'e do nadmlara 
flmporitu, kfóry spowodował bierność pol
iności bilansu handlowego i od-
1p1~ walut. P. Kalrpqński podkreśla, że 
(pokrycie zło'fego' jest d.osfaifeczn.e i 0-
iŚ:vi-~dcza, że jedn~ z ,gwa'rancyj naszego 
)pienIądza, /która nIe pozwoli na dewalua
,cję, jest. fa'k~, że Bamk Polski pod żadnym 
,Wa'l'Unklem 1 wśród żadnych okolicznoś ~1 
me przekroczy gT3JOłcy em1sii na rachu=. ~J?~s~aJ • ..h50 milionów D'O-
~~ ) . ~ 

O godz. 11 z wIeżyc mostowych za
brzm1ala p'obudka, poczem O!t:iesh'a ooe
gra t(1 szereg utwor6w. 

• W kwadrans późni'e] biskup polowy, 
kSI~dz GaH, st3ll1ął przy ołtarzu. 

Po mszy polowej od stopni ortarza -

Większość obecnych zajęta miejsca w 
hamwajach, które okof'o godziny l-ej po 
połud1n'iu ruszyły na Pragę, aby przez 
most K,ierbedzi'a dotrzeć na plac Teatral
ny. 

W chwilę potem wkroclv~v na most 
llumy publ1czności. 

Paryż rozw dową Mekką amerykańską. 
Jak się Amerykanie rozwodzą? , 

Powód do rozwodu, jakiego jeszcze nie byłol! 
_ Jalk wiadomo, litość rozwodów mnoży łyki. 

S!-ę w Am:ryc~ za-sJt<~asz~ją..co. Mafżeńr "Wprost trudno uwierzy~ - powiada 
s~ uw~zane Jest za Jak:is ~prostu prze: - z jaką łatwością .i lekkomyślnością A
lotny eplz-od, nad którym 1!ntereS?W'am merykanie zawie'rają i zrywają małżeń
przecho~zą. szy~ko do porządku dZlenne- Sitwa. Bez zastanowi'enJa się lidą do ślu
go., 9sfatmo wsr6d boga:tych kó} amery bu i rÓWl1~eż mał'O rozmyślają nad roz
kans~fCh zapal!1,owała moda WYJazdu do wodom. Nigdy nie zdarzało mi się po
Paryza, cel~ .~z~O'Wadizania !am fIOIZ- śród moich klienltów amerykańskich ma
w~ów. DZI~S~ ~tkl , a nawet SeJtkl ~mery- lirafić na złaman,e ser~e. Rzad'ko zdarza 
/kans.k5ch małzen1sw p'rzepro,wadzaJą swe Slię, aby które z malfżoll1ków miał'O przy 
procesy rozwodowe w stolIcy nad Sek- rozwodzie smutną minę. P.rzychodzą do 
wanną. . _ . .. mni'~ pełni n~dziei j,aik GO lekarza. który 

Znany parysIkI adwokat 1 s~ecJahsfa w ma 1ch uwolniĆ 'Od przykrego cierpienia, a 
sprawach rozwodowych Adnen de Pa- skoro tylko podpiszą odnowIedn ie doku
chmalnn, który pOSiada U,czną klientelę a- menty, odchodzą weseli i swobodni śpie
~ery~ańską, ~powiada w jednem z ~zaso- sząc zapewne do krawca. do modniarki, 
1lISlll. mieresu}ąłCe szczegóły ze swej mak do kabaretów na MOJltmar.tr( ..... 

ł 

O godz. 10 przed połud'niem została O( 
prawi-ona msza polowa. Następnie odby· 
wało s.ię zw:iedzalf1ie czrrerech obozów, 
polkazy, ćw.iczooia pod Kąerowniclwem 
sprężyslego komoodanta grupy obozów' 
letnich majora Mat'usz:ka. UroczystOść za 
k'Ończyila się późnym wieczorem' pozost3-
wiając u zebranych niezatarte wrażenie: 

Słyszeliśmy już o rómy,ch osobliwych 
powodach do rozwodów, ale po raz pierw 
szy chyba zdarza się, aby żooa chcia
ła rozłączYĆ się z mężem dlat~o, że nl'e 
chciała przemaliOlWać sobł'e wf,osów na tn· 
tr' kolor. 

Pewna kapryśna dama z San Prancisco 
chorująca widoczn~e na malt1j~ 'estetyczn a. 
wniosła przeciwko swemu małżonkow i 
skarrgę rozwodową, pOlf1iewaz odmawia ' 
waJroowania sobie włosów na kolor har· 
moni;'l11;ący z barwami m<.,bli ł ścian mie· 
szka,n,la. 

Pisma amerykańskie donosząc o tym 
'l1'iez\vyklvm wypadku rozw-odowym, nie 
dod'ają, w jakim kolorze bylo utrzymane 
mieszkalf1ie 'Owej wymaR'ającej damy, je-
żeli w czerW('T1ym Jub fiQletowym to 'trud 
zaiste dlZiwić się męŻOWlł, że nie 
chciał spełnić żYczenta ŻOIQr. 
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BELGJA PAKT BEZP' z WA . . 
Wyjaśnienie jej stanowiska na podstawie głosów prasy belgijskiej. 

Wiadumość o stanowisku Belgji w spra 
wie paktu bezpieczeństwa, wyrażonem w 
memorandum do rządu angielskiego, wY 
wolala zdziwienie w warszawskich ko
łach politycznych. Zdziwlenie to ltoma
czy się poniekąd przyzwyczajeniem, WY. 
fworzonem i wzmocnionem przez pięcio
letni okres, w którym polityka Francji i 
Belgyl szly temi samemi drogami. Przy 
wvkliśmy uważać że Bruksela i Paryz 
muszą. iść ręka w rękę, tembardziej, że 

kiedy na sku~ek zmiany większości parła 
menfarnej we Francji 11 maja 1924 r. po
lityka zagraniczna tego kraju ulegla dość 
gwaHownemu przeobrażen i u, Belgia podą. 
zyła w ślad za swą zachodnią. soiusz.nicz 
ką. 

Nfe należy iednak wyolbrzymia'ć zmla 
ny, jaką memorandum belgijskie zdaje się 
wykazywać w polityce zagran';cznej rzą
'du brukselskiego. P. Vandervelde kładzie 
nacisk przedewszyskiem na fakt, że ostat 
nia nota niemiecka s!anowit.a kompromis 
pomiędzy rządem a opinją publiczną, że 

p-ierwotne "jej brzmienie było inne, a jedy 
nie pod naciskiem prasy nacjonalistycz
nej p. SIresemann postanowił nadać od
mienną nieco formę zewnętrzną stanowis 
ku niemieckiemu w sprawie bezpieczeń
stwa. Stąd wn'josek, że należy stosowaĆ 
wobec Niemiec metodę jaknajłagodniej
szą, gryż w gruncie rzeczy stanowiska 
Niemiec i aliantów są rozbieżne tylko na 
pozór, gdyż rząd niemiecki nie ma zu.peł
nej swobody działania. będąc do pewnego 
stopnia na lasce odruchów rozgoryczonej 
'Opinii publicznej. 

Podkre§lając, że Niemcy będą mogły 
dążyć do rewizji granic swych na pods"ta
wie arf. 19 Ligi. p, Vandervelde powtarza 
tylKO oświadczenie francuskich mężów 
stanu. W sprawie przywilejów w związku 
z art 16 paktu p. Vandervelde 'trzyma się 
oświadczenia Rady Ligi z marca r. b. Je
dype restrykcje, jakie nota belgijska przy 
nosi. dotyczą gwarancji Francji w ewen
Tualnych traktatach arbitrażowych, nie
miecko-polskim i niemiecko-czeskim oraz 
aIiansu francusko-polskiego. 

P. Vandervelde nie może zakwes"tjo
nować aliansu polsko-francuskiego, choć
by dlatego, że Belgja zawarta we wrześ
niu 1920 r. układ defenzywny z Francją 
na tych samych zasadach. 

Sięgając głębiej do istotnych przy
czyn, które wPływają . na stanowisko p. 
Vanderveldego, spostrzegamy, że wciąg
nięcie Niemiec do Lhd jest jednym z Jdów 
nych celów belR:iiskie2o ministra spraw 
zaR:ranicznycb. W'idzi 'on możliwość rewi 
zyj lraktatów, ale tylko opierając się na 
par. 19 paktu Ligi. tj. o możności rew;zji 
drogą prawną, aby nie zrażać rządu nie
mieckiego, dla którego, jak wiadomo, ar-

• lykuł ten jest główną przynętą. Reslryk
cje co do gwarancji francusk;ej zdają się 
mieć inne źródło; p. Vandervelde pragnie, 
aby kompeten·cje Ligi Narodów zostały 
rozszerzone w tym duchu. aby ona a nie 
kraje poszczególne miały prawo interwen 
cji w zatargach międzynarodOwYch. 

Widzimy zatem, że Belgja n';e odbiega 
lak daleko, jakby się napozór wydawało 

Ziazd młodzieży 
katolickiej. 

w sierpniu b. r. odbędzie się w Bou
logne międzynarodowy zjazd katolickich 
lwi~k6w studenckich zrzeszonych w or
gamzacji p. n. "Pax Romana". Tematem 
obrad zjazdu będzie m. i. zagadnienie sto
sunku ruchu katolickiego mtodzieży do na
cjonalizmu, przy tern powzięte będą uchwa
ły o charakterze tak og61no ideowym, jak i 
praktycznym. Pr6cz tego zjazd ma zainau
gurować międzynarodową. solidarną wsp6ł 
pracę związk6w katolickich. 

od slanow.iska Francji. Kieruje SIę ona w . członków Ligi na rzecz organizaCji geneW) 
większej mierze wskazaniami doktryny, ski ej. J. S. 
która dąży do osłabienia suwerenności -:s:--

Nieprzyjaciel kobiet. 
\ 

;r~ 
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- ,Co powiedziałaś? 
- Nic. 
- Tak, wiem o tern, ale w jakie to tym razem ubra.łaś słowa ... - = 

Atomy, które sit: widzi i słyszy. 
W maleńkiem laboratorjum na Royal 

Society, kt6re przez cały czas trwania wy
stawy w Wembley otwarte było i dostęp
ne dla szerokich mas publiczności, wysta
wione są rzeczy wprost cudowne. odsła
niające częściowo tajemnicę Tw6rcy 

Tą cudowną rzeczą jest aparat, dzięki 
kt6remu można atomy nietylko widzieć, 
ale i słyszeć. 

Do · końca zeszłego wieku uczeni 
trwali w przekonaniu, że najdrobniejszą 
cząstką każdego dala, pierwiastkiem z kt6-
rego zbudowane jest wszystko, jest atom. 
Dopiero chemik australijski Rutherford, do · 
wiódł na podstawie całego szeregu do
świadczeń, że i atom nie jest pierwiast
kiem, a ciałem złożonem o systemte plane
tarnym W środku każdego atomu znaj
duje się jądro· słońce, . dokoła kt6rego kręcą 
się drobniuteńkie ciałka, nazwane przez 
Rutherforda ełektronami. Ilość elektron6w 
w danym atomie. oraz szybkość z jaką się 
obracają wok6ł jądra powoduje zasadnicze 
r6:tnice między poszczeg61nymi atomami. 

Laicy wiedzą o atomach tyle. że są 
one podstawowymi ciałami, z kt6rych zbu
dowana każda materja, nie wiedzą jednak 
o tern, że i atom został przez Rutherforda 
rozbity, że i on nie jest pramaterią. 

Jeśliby ktoś z pośr6d dyletantów 
wstąpił przed paru laty do jakiegokolwiek 
laboratorjum i poprosił pracującego tam 
chemika, by mu pokazał atom, zostałby 
wyśmiany, dziś jednak, gdy zajdzie do la-

boratorium na Royal Society, może
wprawdzie, nie widzieć - ale za to sły
szeć atom, za pomocą aparatu Wilsona 

Zasadniczo widzieć atom6w nie można, 
choćby nawet przez najostrzejszy ultra mi
kroskop, a to z tego powodu, że atom 
jest kr6tszy, niż fale eteryczne. 

Aparat Wilsona daje nam coś zupeł
nie innego. Jeśli się naprzykład wystrzeli 
w niebo rakietę, nie widać wtedy jej sa
mej, lecz śla~ świetlny, kt6ry po sobie zo
stawia. To samo mamy w aparacie WiI· 
sona, gdzie atomy helu, wydzielaiące stale 
radjum, nie są widoczne, ale dzięki ciepłe
mu vdrowaniu, widoczną się staje ich 
droga 

Nie na tern iednak koniec. W labo
ratorjum tern znajduje się jeszcze jeden 
cudowny aparat. 

Każdy atom helu . od kt6rego odry 
wają się drobne cząstki przypomina poczę
ści karabin maszynowy, gdyż odrywające 
się cząsteczki wydają pewien szum, na
zwany hukiem. Ot6ź aparat ten, o kt6rym 
wspominaliśmy wyżej ma specjalny roz .. 

-głośnik, dzięki kt6remu można wyra tnie 
słyszeć hałas wywoływany ruchem wiro
wym atom6w. 

Nowe to cudo XX wieku, jest świa· 
dectwem naszej wysokiej kultury, niestety 
jednak minimalna ilość ludzi interesuje się 
nowymi zdobyczami wiedzy, a liczba 
zwiedzających laboratorjum na Royal So-
dety jest bardzo nikla. M. 

15-ty Poranek Muzyczny w Helenowie. 
Stanowczo aura tegoroczna fa wo

ryzować postanowiła poranki muzyczne 
kosztem symfonicznych koncertów: 
Dzięki niej wszystkie ławki w pobliżu 
orkiestry były wczoraj doszczętnie za
pełnione publicznością, która • endt. 
manchee- pławiła się w słońcu I ... w 
tęsknych tonach rosyjskiej muzykI. 

• Kaprys włoski - Czajkowskiego 
grał na nerwach słuchaczy budząc 
swemi zmienne nastroje budzącemi 
melodjami różnobarwność uczuć
lirykę głęboką. zmysłową płochliwość, 
płomień szału, marzenie, pobudkę do 
czynu-wIadomo. jak kaprys i to włoski, 
południowy ... 

Misterna Czajkowskiego. F.anta.zja-. 

z op •• Eugenjusz Onlegln-. przeważnie 
smyczkowo II instrumentowana, przery
wana przebojami wyższych tonów dę
tych brzmiała jednolicie niemal cichą, 
melancholji pełną skargą, Jednak od 
czasu do czasu zjawiał się I chochlik, 
to znów zgiełk jakiś, chaos - niby 
burza szału i zapomnienia - jak w 
żyCiu • 

Po raz trzeci w sezonIe powtó
rzone .Szklce kaukaskie- Ippolitowa
Iwanowa nIe znużyły jednak audytor
jum, 3 orkiestralne drobiażdżki. fine
zyjne perełki koncertowe przykuły na 
miejscu mniej nawet na tony wrażli
wych helenowskich spącerowlczów-

J. Sawo 

.. Kurier Poranny" słusznie protestu}' 
przeciw próbom sprzymierzonych wci~ 
nięcia Niemiec do Lig-i Narodów. Ostatnit 
awantury rządu niemieckiego i Reichsta
gu z powodu wykonywania podpisanej 
przez obie strony umowy w spraw;e WJ 
miany 'Optantów świ.adczą o tern, że wszy 
stkie akty międzypaństwowe są dla nich 
i będą nadal "świstkiem papieru". 

Należy tedy przedewszystkiem u· 
stalić, że traktaty, konwencje, roz
strzygnięc';a arbitraźowe uznane i 
podpisane przez obie strony - będą 
zawsze przy ich wykonywaniu przed 
stawiały się psychologji niemieckiej, 
jako gwałt, dokonany na narodzie nie 
mieckim, jeżeli w czemkolwiek i poó 
jakimkolwiek względem nie dogadza~ 
ją niemieckiej drażt-;wości i niemiec
kim UrDszczeniom. Ustalenie tego nie 
uniknionego stanu rzeczy będzie n;e
wątpIiwtie bardzo poouczającem dla 
zachodni~h mężów stanu, zabierają
cych się do powiązania z Paktem Bez 

pieczeństwa przyszłych konwencyj at 
bifrażo\VIYch pomiędzy Niemcami a 
ich wschodn;mi sąsiadami. Państwo, 
które sobie postawiło za zasadę, aby 
nie wykonywać swoich zobowiązar 
międzynarodowych i aby przy każ
dym wypadku realizowania tych zo
bowiązań wrzeszczeć w niebogtosy, 
że ies"t obdz';eranem ze skóry przel 
samowolę znęcających się nad niem 
rozbójników. jest państwem zupełnie 
niedojrzalem do współżycia między
narodowego. Wprowadzenie takiego 
państwa do Stow.arzyszenia Państw 
opartego na gruncie jaknajściślejsze
go poszanowan';a traktatów, jes"t rów 
noznaczne z wpuszczeniem niedźwif 
dzia do składu porcelany. 

-x-

"Echo Warszawskie" w mocnych sł~ 
wach piętnuje perfidję i butę pruską. 

Są ludzie na szerokim świecie, CI" 
wierzą w pokojowość Niemiec. co plJ 
dają przed ich kulturą; niechby do
kładnie przestudjowali teraz moW1' 
tych posłów niemieck:ch: zaiste nit' 
moinaby lepszego materiału doslar
czyć naszym placówkom za~ranicz. 
nym nad ten, jakiego dostarczyi 
Reichsta~, deliberUjąc nad "niedolą'" 
op"tantów. 

W pyszałkowatości swojej i w za-
' .. taniu W' swoją "Orossmacht" myśleli 

Niemcy, że Po,lska n';e skorzysta ze 
swego prawa: chcieli nam przeto po 
zostawić te tysiączne rzesze Niem
ców. by spełnm w razie cze~o tę ro
lę, jaką soełniati Niemcy w 1914 roku 
w Rosji. Francji i Beld! I te paszcze 
pruskie zieją przeciw Polsce siarką 
nienawiści, kiedy armaty nie mogą 
ziać pociskami lub ~azami trującymi. 
Żmije syczą i w szale swoim grożą 
opinją Europy. Kfo to ~rozi? Ci pod
palacze kościołów w Bet2U i FraitcU. 
ci mordercy ludzi niewinnych. kobiet 
i dzieci w czasie procesJi Bożef!o Cta 
la lub naoożeństw wielkanocnych: ci 
truciciele, co zatruwali studnie bakte 
rjami cholery i tyfusu; cI. mordercy 
niewinnych kobie"t i ci kradnący 
wszelki doby"tek, meble, srebra. lasy, 
czarnoziem nawet. Ci, co chcieli zdn 
sić św;a"t cały pod batem pruskim! 
~wiat zapomniał już nieco o tycb 
zbrodniach a przecież jeszcze cała Eu 
ropa 'Od nich krwawi się i mrze z dnia 
na dzień. 

Taki haKatysta Bredt ma czelność 
Wlfzeszczeć w Reichstagu, że z Pol
ską muszą s';ę Niemcy "jeszcze liczyć 
przez kilka lat". I to s';ę dzieje w"te
dy, kiedy "gwarantują" pokój euro
pie, kiedy skomlą. że są rozbrojone; 

kiedy łżą, że nie wywołali wojny ... 
Te bezczelne głosy podnOSi się w biCi 
ly dzień w:obec całego świata w parl? 
mencie berlińskim! 

Pamiętajcie o inwalidach 
woiennychl 
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Wywiad z naipopularniejszym artystą filmowym. 

BazYlea. w sierpniu. 
WyWiad! Dobrze wiecie, mili czytel

nicy. jak on to zazwYczaj, s';ę odbywa. 
Zwykły, utarty już szablon! On wchodzi 
po schodaah, lub w:}eiJdża windą. "Ona" 
podn'Osi się z fotelu w halli hotelowej, albo 
jest jeszcze zajęta - .. Pani w kąpieli". 

"Jej" głos rozbrzmiewa dokoła, "jej" 
11'Śmiech jes·t zwooniczy-wyw;ad się roz 
poczyna. Potem "słodka czarodziejka" u
dziela kilka chwil milej gawędy. Nawal
·nica pytań - odpowiedzi. Wywiad skoń 
czony. On... dzienn';karz - ,wywiadow
ca" oczarowany, 'Olśniony, opuszcza ho
'tel. 

Tym razem jednak było inaczej! 
Siedziałem w towarzystwie prźy],a4 

ciela przy jednym ze slo lik ów w letniem 
"Casino" . Za mną, sam, smutny, prawie 
że ponury - - "on l" 

"Eddie Poło" - szepnął mi d'o u'Oha 
sąsiad. 

- Podejdź do niego ł powiedz mu, że 
by mI się przedstawił. Nie rób lakiego 
głupiego wyrazu twarzy! Wymaga lego' 
mój zawód i dla'fego m'Ogę pros':ć do mego 
dolika tylu panów, ilu tylko sobie życzę. 

W chwilkę polem sta'ł on już obOK 
.mnie, wYsmukły ciemny brunet, z melan 
, cholicznym uśmiechem na ustach i ogniste 
mi, ale n':eco przymglonemi oczami uro
'ctwnego Włocha. Gdy usiadł obok mnie; 
objaśniłem mtr: 

- , OczekUję pana jttTrO rano u mnie' WI 
mieszkaniu! Proszę nie dziwić się moim 
słowom, gdyż jeśl'; pan nie udzieli mi vry
:wladti, spotka to. pana niezawodnie w Ber 
linie lub Wiedniu, dokąd, jak słyszałem, 
w najbliższych dniach pan się wybiera. 
Wiadomo bow:em, że jest pan bezsprzecz 
nie najslynnielszym i pie~zym cowboy' 
em na całym świecie. 

W len sposób gawedziliśmy ze sobą 
Iprzeszło frzy godziny. Nie, gawędzeniem 
n;e można tego nazwać - on spowiadał 
się przede mną, roztoczył przed oczami 
mojemi obraz catego swego życia, życia 
Ciężkiego, romantycznego, pełnego stawY 

Występował w cyrku. Życie to jednak 
prędko go zmęczyło. Powędrował do Ka
rlifornji. Do wytwórni "Universal". Przed 
J S';ębiorstwo lo posiadało wówczas dwa . 
wielkie oddziały. Jeden dla komicznych, 
'drugi dla poważnych filmów. Udał się 
więc do dyrektora i oświadczył: "Chciał 
bym tworzyć obrazy"! Usłyszał na to na 
slępującą odpowiedź p. Sterna, szwagra 
Laemmle'a, prezesa "Un;versalu", k'tóry 
prowadził "oddział komiczny": "A cóż 
pan potrafi"? - Eddie Polo naiWltlie od
part: "Nie wiem, sam muszę przedtem zo 
baczyć". 

Stern rzekl: "Jeśli pan pozwoli, wy
J)robuję pana - zaryzykuję. Proszę polo-

BINET - VALMER. 

Zaufanie. 
Umarła pewnego pochmurnego 1 

dżdżystego listopadowego wieczoru. Lo
reze przysłał po mnie, ni,e mo-gąc pozosfa 
wac sam z jej zwłokami w mieszkaniu. 

Przywitał mnie ł'kaniem s·erdecznem. 
Nie rozumiał, dla.czego talk: się stało i po
wtarzał bezrildnie z nioopisaną boleścią 
W' głosie: 

- To straszna, s~ra'Sm1a niesprawie
dliwość! 

TaK, on zalewał się fzami. A Janie u
ronitem ani jednej, jakkolwiek cierpiałem 
niemn.iej od niego. Nie miałem odwagi za 
płakać. Wierzajcie mi, niską i podłą jest 
'rola kochanka ... żony przyjaciela, ale sfo
kroć podlejszem je S! jego polożenie ... 
przy Jej trumnie. Gdy Loreze klęcząc, 
mówił do zimnych ma'r, przypominał drab 
n-e , tkliwe fragmenty ich kr6tkiego wspól
nego pożycia, ponad bólem moim g-órę 
brał dojmujacy wstyd., il:oz,pacz!iwy wY-

żyć się do łóżka. Bomba wpada do poko 
ju. Pan roa; skok!" Operator "kręci"; Po 
lo robi niebYWJały trick akrobatyczny, ska 
cząc zręcznie z pierwszego na czwarte 
łóżko! "Doskonale! Otrzymywać będzie 
pan 3 dolary dziennie"! Następriego dnia 
w tymże samym filmie Eddie pokazał jesz 

cze lepsze sztuczki i wYWołał mile zdzi
wienie. "Otrzyma pan 5 dolarów dzien
nie"! - Trzeciego dn'ia: (pamiętać nale
ży o lem, że był on wynalazcą, "Stwórcą' 
filmów sensacyjnych) ,,50 dolarów 'tygod 
niowo będzie pan otrzymyWać"! "Nie"! 
odpowiada Eddie spokojnie, "chcę nadal --

Wymiar sprawiedliwości dla obcokrajowców. 
Zdarza się dość często, it cu , l ':0-

ziemcy stający we Francji przed są
dem pokoju j oskarżeni o błahe prze
winlenienia nawet sądzeni są bez u
działu tłomacza i adwokata. 

Wielu z pośród nich nie zna zu
pełnie francuskiego, nie rozumie ani 
słowa z oskarżenia i z treści rozprawy 
i nie jest w stanie rzec ani słowa w 
swej obronie. 

Uwatając, Iż taki stan rzeczy nie 
może być tolerowany ze względu na 
przysługujące każdemu prawo do ko
rzystania z obrony, francuska Liga 
Praw Człowieka wystąpiła, do ministra 
sprawiedliwośct, z żądaniem uzupeł
nienia istniejących przepisów jurysdyk-

Oni nie skarżą się na 
stagnację. 

'(w) Z mieszkania Karoliny Gadzik, za 
mieszkałej przy ul. Rzgowskiej 47, niewy 
kry-ci dotą:d sprawcy skradli rzeczy na 
sumę k:tkuset złotych. 

Ił Ił Ił 

Birskieml1 Piotrowi, mieszkańcowi wsi 
Rębów, powiatu Sieradzkiego, skradzio
no w tramwaju nr. 5, portfel, zawierający 
400 złotych gotówki oraz dOWlOdy osobi
ste i wartościowe papiery. 

Ił Ił • 

Z materjałów wYdziału bu<iowlanego 
Magistratu m. Łodzi, lefących na szosie 
Konstantynowskiej, ~zie przeprowadza
no pracę, skradziono ubiegłej nocy 2 role 
drutu kolczastego, przedstawiające war
'tość dwustu złotych. 

Pow;adomiona o kradzieży policja 
wszczęła energiczne poszukiwania. 

Amator "Dobermana III. 
(11) Brudzikowskiemu Michałowi, za

m:eszkałemu przy ul. Kilińskiego 127 nie 
znany dotąd sprawca skradł psa rasy ,Do 
berman", którego wartość pan B. oblicza 
na sumę 300 złotych. 

Powia·dom~ony o kradzieży VIII ko
misarjat wszczął dochodzenie. 

rzuf, żem kradł przyjacielowi najserde
czniejszemu okruchy nietTwałego, prze
mijając'ego szczęścia. 

Póki życia nie zapomnę wrażenia tej 
nocy. Paulina I·eżała na 16żku w białej, 
długiej sukience. Wiązanka kwiatów tu
ma się do jej ,nóżek. U wegłowici płonę
ły dwie świece, światło padało na bladą, 
spokojną. jakby niewinną twarzyczkę, na 
jasne, złotawę pasma wijących się nad 
czołem włosów. 

Siedziałem i słuchałem bezradnie spa
zmatycznego płaczu. Wreszcie Jacques 
Loreze wstal i zbliżywszy się do mnie 
szepnął z prośbą w głosie: 

- Będziemy razem przy.nlej czuwali. 
Daremnie szukałem pozoru, aby unik

nąć tej męczarni. Zauważył moje drże
nie. 

- Idź do buduarku - znasz drogę? 
- 1 ogrzej się przy kominku, tylko zakli-
nam cię, nie zostawiaj mię samego. Nic 
odc'hodż. Odpowiedzra lem, że mi nie jest 
zimno. Usiedliśmy. Zacz-ął mi szczegó
łowo opisywać jej agonję. Wiłem się w 

~iorturach. Ale ni'e koniec na tern. 
Po peWlnymc zasie wstał, podszedł do 

jej biureczka i zaczął gorączkowo prze
glądać papiery. Szepnąłem mimowoli: 

- Co ty robisz? ... 
Milczał, a mnie ogarnął strach, śmier· 

te1ny, niesamowity s,trach. 
- Czy Paulinka zniszczyła moje li

sty? Czy zdążyła i... czy miała odwagę? 
Tak mIę przecież kochała ... 

Jacques Loreze wyprostował się, trzy 
maia-c w reku duża i gruba koperte i pDd-

cj! artykułem dodatkowym, orzekają
cym, iż żaden cudzoziemiec nie może 
być sądzony b~z interwencji tłomacza 
lub adwokata. 

Interwencja UgI Praw CzłowIeka 
Interesuje w wysokim stopniu emIgran
tów-polaków, którzy w llczbie" kilkuset 
tysięcy zamieszkują departamenty p6ł
nocne Francj! i przeważnie nie posia
dają dostatecznej znajomości języka 
francuskiego. Obrona prawna j pomoc 
tłomacza przyczyntłyby się w dutym 
stopniu do załagodzenia wydarzających 
się zatargów i spor6w przed kratkami 
sądowemi, gdzie znajomość języka 
rozstrzyga często o wyniku sprawy. 

---iOI---
Sil 

Obiecujący ~ synal ek. 
(x) w dniu wcwrajszym do X komisa 

rjalu P. P. zgłosił się Marcin Wróbel, za
mieszkały przy ul. Radwańskiej 24 'i za
meldował o kradzieży, dokonanej przez je 
go syna, 17-letniego Leona. 

Leonek, wykorzystując nieobecność ro 
dzi·ców w domu, skradł przed kilku tygod 
niami obrączkę złotą, oraz inne warto
ściowe rzeczy ogólnej wartości k:lkuset 
złotych. 

Dokonawszy kradzieży, rzeczy spie
niężvł, poczem zbiegł do Warszawy. 

Przed kilku dniami Leoś wr6cil z "wy 
cieczki", co w:dząc ojciec przyszedł do 
komisarjatu i prosił o aresztowanie i o
sadzenie syna w domu poprawy. 

Popełnił kradzież na da
chu. 

'(u) Lewkowicrowi Abramowi, wtaśd 
c:elowi posesji przy ul. Sienkiewicza 52, 
skradziono z dachu· blachę cynkową na su 
mę 400 złotych. 

W związku z powyższą kradzieżą al.. 
resztowano Krajewskiego Kazimierza i 
Władysława Wasiaka, zamieszkałych 
przy ul. Sienkiewicza 40. 

Pomysłowych złodz'iei osadzono w a
reszcie VIII komisarjatu P P. sprawę prze 
kazują·c na drogę sądową. 

szedłszy do mnie, pokazał mi ją. Przeczy 
tałem ręką Paulirrki dużemi literami skre
ślone wyrazy: 

- Spalić, na wypadek moJej śmieref. 
I. Loreze opowiedział mi, że żona pew 

nego dn1a wymogła na nim przysiegę, by 
na,tychmiast po jej zgonie znisloczył tę ko 
pertę nietkniętą, zawierającą pewną ta
jemnice przyjaci6lki i dodał: 

- Zostań tu. Pójdę do buduarku J rzu
cę ją w ogień. 

Nie wątpiłem ani chwili o pochodze
nIu tych listów. W okr,esie naJgoręfszym 
mojej ku Paulinie skłonności nie mogtem 
się oprzeć jakiejś niepokonanej potrzebie 
wylewania mych uczuć na papier. Co się 
stanie, jeśli Jacques przed spaleniem za
pra'gnie wniknąć w i.oh treść? W obłąkań 
czej trwodze oddawałem się beznadziej
nej rozpaczy i czatowałem jak zając oga
rami szczuty na powrót JacQues'a. Gdy 
wrocil. czułem, ż'e bytem bielszy i bar
dzi'e1 lodowaly od śmiertelnych szcząt
ków Pauliny. Nie śmiałem spO'jrzeć wo
czy przyjaCielowi, któremu przyznawa
łem bezwzględne prawo zgtadzenia mię 
ze świata jak bestję szkod1iwą. 

Ale on minął moje Krzesło t !l1 'ierucho
mo stanął koło poręczy łóżka, plecami 
zwróco·nv do mni,e. Wyjąkałem: 

- JeŚli pozwolisz, Jacques, pójdę 0-
grzać się przy komilnku. 

Nie ruszył się, tylko skinąr mi głową. 
WszedJ·em do buduarku. Na kominku 

jasnym promieniem gorzało bierWiion kil
ka. Z grubego papieru koperta wpół już 
zwęglona ~wila Dośrodku, oęknie!ta: Na-

lylko 5 dolarów dzIennie po~era~!ii ł ze 
skakuie z wysokości 110 metrów do w0-
dy. Wszystkie wytwórnie amerykańskie , 
zaczęły odtąd baczną uwagę na niego 
zwracać. 

W dalszym ciągu rozmowY mówiliś
my również o Laemmle'u. Spytałem: 
"CZy to prawda, co 'O nim opowiadają, że 
nie lubi, gdy kto zarabia pieniądze"? 

Laemmle - tO sentymentalny punkt 
w życiu Eddie Pola. Broni go, jak najlep 
szego przyjaciela. 

-Laemmle jesl dobry! "Laemmle by\ 
dla mnie drugim ojcem, a postępował ze; 
mną jak z własnym synem! Niema delikal; 
niejszego człowieka od Laemmte'a. "Ale", 
ciągnął on dalej, - a ja słuchałem uw aż-i 
nie, gdyż dla nas niedyskretnych dz;enni-: 
karzy, to "ale" jest najważniejsze - "ale~ 
on jest otoczony cały swą wstrętną ro-; 
dziną nieskończenie wielką ilością b. nie 
Sympatycznych krewnych. Niestety!. Gdy 
Rai odszedł, Julius Stern, jego szwagier, 
został generalnym dyrektorem". Sterrr 
pracowat leż samodzielnie i chciał konie 
cznie Pola w swoim zespole posiadać. Po 
lo natomiast, wierny Laemmle'owi, chcia-ł; 
u tego ostatniego pozostać. Konfli~t Wy-: 
buchnął. Laemmle zawezwat Eddle Pola' 
do New-Yorku, chcąc z nim nowy kon-; 
trakt podpisać, ale wówczas oświadczył; 
Stern: "Nie chce pan ze mną pracować? , 
Dobrze! Ale pamiętaj pan 'O tern, że jestem 
'teraz również generalnym dyrektorem! 
Teraz będzie panu inaczej i u Laemmle'a! 
I rzeCZyWiście było odtąd inaczej! Szale· 
nie nieprzyjemnie. Narzucano mu scena
rjusze. Złe byty te manuskrypty. Polo o
strzegał, nic to nie pomagało, musiał n<ł: 
dal "kręcić". Gdy film, po wielu lrudach 
był gotowY, Steru oznajmi.at: ,,~ły! Zm!e 
nic!" I Polo, nolens-volens, mUS'i ał naśwle 
tlać obraz od początku, dokładać pienię'" 
dzy z własnych funduszów. . 

Takie 'oto konflikfy powtarzaty się hez 
uslannie, aż wreszcie Eddie Polo. kl6r~ 
sam ieden w wytwórni pracował, gdy 
,.Universalowi" dwukrotn';e nie najlepie\ 
się powodziło, opuścił "Universal", w kM 
rym zarobił jeden miljon, a któremu przy 
sporzył dziesiątki a nawet setki m:ljontSw 
dochodu. 

A Laemmte, człowieK ld6remu Eddi~ 
był wdzięczny, człowiek, którego uwiel· 
biał i czcit, wyłajał go jeszcze, posądza
jąc gO n:esłusznie. 

"Nie jest więc pan w swoim zawodzIe 
szczęśliwy"? - zapylałem. A wówcza~ 
twarz jego znów się zasmuciła, cały swO( 
humor ponownie Stracif. 

Nie jest więc Eddie Polo szczęśl':wy~ 
Nie!! 

Ep. 

chylitem się I Z'Clołałem jeszcze odczytaĆ 
kilka wierszy. Wielki Boże! Nie mój by! 
charakt'er pisma. Ktoś inny, skreślił t~ 
pełne miłości eksfuzy stowa, które ogniU 
wykradłem! Kfuś, kogo Paulina więcej 
niż mnie kochała, skoro jego listy - ni·e 
moje ~ p.rzechowywala. Nazwisko jego! 
zaopragnąłem w:edzieć jego nazwisko! 
Poparzyłem sobi'e palce rozrywając ogar 
niete plomieniem arkusiki i szukajac, szu~ 
kając bezprzytomnie podpisu. Ale na
próżno. Zawyłem z wŚ'ciekroScl i niena· 
wlści tłumiąc pię-ściami głos. Później wy 
buchnąlem łkaniem. Zorjenlowałem sie 
w końcu, że muszę wrócić do Jacques'a, 
zebrałem wszys,i'kie sity - przezwycię" 
żyłem się. 

Zas~atem go klęczącego przy Mżku \ 
wPatrzonego w Paulinę, k{6Ta uśmiecha
ła się do męża, tym zagadkowym uśmi,e
chem umarłych. w kf6rym ni'ejednokrof
nie wiecej jest ironji niż przypuszczamy .. 

- Spójrz, jaka ona ślkztna - szepnął 
Jacques. 

I z kolei 0Tl uśmiechnął się do niej. 
- Jest szczęśliwa ... szeplnął z.e czci~ 

całował jej ręce. 
Wielu, wielu, ach. bardzo wielu wśr6.1 

nas za'traciło pojęc,ie dobra ,I zła i brna 
przez życie bylejak. Inni na10miast, nie 
liczni, wyomńcy - t.mikaty, idą przez to 
skażone życie nieskaziteln.ie, śnieżnobiali, 
nie widząc zła 'wokoło, albowiem nie irnt 
się bmd kh czystej duszy. 

rtmn. J. Sa'\V' 
~:-... :-.;~ 
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Krateczki sądowe. 

Pechowy wielbiciel s ortu. 
Awantura w cyrku. 

Który t z was, łodzianie, nie widziat 
walk francuskich w cyrku Cinisellego? 
Kto z was nie oczekiwał z zapar"tym odde 
chem wYn';ku zmagań się półnagich atle 
~6w? Kto nie entuzjazmował się podwój
nemi nelsonami Pit1eckiego? W owej do
bie Łódź złożyła dowód niezbity, iż po
siada dla stalOwYch bicepsów kult nie
mal reBgijny. 

Objaw to nader pocieszający: idziemy 
w 'ślady starożytnych: mens sana in cor
ilore sano - zdrowe cielę w zdrowem cie 
Ie 

Nikt jedna'Kowoz nIe wYKazat laK go
lCl,cego entu~iazmu dla zapasów atletycz
nych, iaK pan Stanisław Rubinszlajn, dy
reklor międzynarodowego towarzystwa 
j)rzeWlOwwego In'frag. Publiczność cyr-
1Cowa uczucia swe objaw;ała ZwYkle tupa 
niem, gwizdaniem i wydawaniem innych 
odgłosów, pan RU!binsz'tajn jednak wys'fą 
pieniem swem uczynił efekt niebywały. 

Przenieśmy się na chwilę do cyrKu. 
Na arenie rozgryw.a się walka decydu 

1Cl,ca pomiędzy dwooma siłaczami - fawo 
rytami Uumu, który z zapartym odde
chem przypatruje się widowisku. W osta 
Tocznym jednak momencie, gdy ma wtaś 
nre nastCl,pić rozslrzygn:ęde, arbiter roz
dziela zapaśników. Albowiem wybiła pół 
nocna godzina policyjna. 

Nagle wśród ciszy, która zapanowała 
po oznajmieniu tego na sali rozległ się 
czyjś głos donośny ~ zdenerwowany. 

- To jest bujda, proszę panów! to 
Kombinacja! Zapaśnicy są przekupieni, po 
licja lak~e! 

ZnajdujCl,cy SIę w pobliżu 'KrzyczCl,cego 
w ten sposób osobnika referenl wojewódz 
~w:a p. Chrempiński zWll'6cit się do policji 

z żądaniem, by pocICl,gnąĆ go do o~po'wle 
dzialności. A gdy żądaniu temu stało się 
zadość, okazało się, 'li pomstującym na po 
licję panem jest Stanisław Rubinsztajn, go 
rący zwolennik spraw atletycznych. 

Otóż pan ten założył się z jakimś jego 
mościem o grubszą sumę, iż walkę wygra 
jeden z zapaśników, cieszący się szczegól 
ną sympatją dyrektora od Intragu! W naj 
wyższem napięc';u wyczekiwał rezultatu, 
a tu bęc! wlazła w paradę godzina poli
cyjnal Tego nie mógł znieść bojoętnie pan 
cyjna! Tego nie mógł znieść obojętnie pan 
że Jago zwycięży! już czul pieniądze w 
kieszeni, a tu - :..... -

W najwyższem tedy zdenerwowaniu 
jął złorzeczyć 'tym, którzy przyczyn'iIi się 

do uczynienia mu zawodu. 
W dniu 7 b. m. pechowy wielbiciel 

sportu stanął przed sądem poko'ju 3 o-

kręgu p. Knapikiem. 

Sprawy bronić miał właściwie adw. 
Fichna, n':eszczęściem iednak dla oskarżo 
nego wyjechat. Pan Rubinsztajn prosił 
z tego tytu1u o odroczenie sprawy, sąd 
Jednak prośby tej nie uwzględnił. 

Gorzkie chwile przezywał pan dyreK
lor. Musiał wysłuchać zeznań świadk9w: 
kap. Dunikowskiego, przodownika 6-ego 
kom:sarjatu Wróbla oraz p. referenta. 
Chrempińskiego, którego zeznania były 
raczej druzgoczącą mowCl, prokuratorskCl,. 

Oskarżony do winy przyznał się, Hu
macząc się silnem zdenerwowaniem w 
chwili, gdy ujrzał, iż nadzieje jego na v.ry 

granCl, zawiodły. 
Sędz;a skazał pana dyrektora na 100 zł 

grzywny, WZgl. 7 dni aresztu. 

Sza-wicz. 
. . . ~. -.-.-.-.-

RONIŁ NYLO. 

Dlaczeg . ? 
• 

- Więc nie przY'idzie. Jak spędziłaś 
4hień dzisiejszy? 

lara znowu się uspokoiła. 
- Jestem zUiPełnie zadowolona z lei 

rodziny, którą wYbrałeś dla Mirka. Od
wiozę go tam jutro. Ubranka, które m; ka
załeś zamówić dla niego, przyślą ju1:ro 
rano. Spodziewam s'lę i wierzę, że będzie 
się tam czuł dobrze. Chłopak ma bardzo de 
likatnCl, i czułą naturę i odznacza się n';e
'Przeciętnym talentem. Gdyby tylko mógł 
się poprawić fizycznie ... może się lo uda 
'tutaj. w tym s,pokojnym klimacie. 

- Nie będz'Iemy się zastanawiali nad 
naturą twego brata - przerwał jej Mark
tute ozięble. - Dotrzymam dokładnie mo
Ich zobowiązań. tO jest wszystko, co mo
iesl: odemnie oczekiwać. Mówmy 'teraz 
o tobie samej. Pozwolilem sobie kazać ci 
posłać kilka futer na górę do 'twego pokoju 
Podróż będzie dosyć zimna, ochronisz się 
więc pr~ed zaziębieniem na burzliwem 
morzu. Proszę cię wybierz, co ci odpo
wiada i pamiętaj, że mojem życzeniem 
iesl, abyś s'lę zaopatrzyła we wszystko 
najlepsze, co lvlko możesz otrzymać w Pa 
TYŻU. Przyjmiesz sobie także dobrCl, po
kojówkę. 

Schyliła głowę, jakby przyjęła jakiś 
..... ozkaz do wiadomości, ale nie podzięko
Wlała. 
. - Nie daję ci żadnych rad. co masz 
kupić, - ciągnął po chwili dalej, - twój 
własny smak i up:odo~anie wszystko ci 

podyktują. Wiem, że póki żył twój mąż, 
ubierałaś się doskonale ... znasz więc do
brze te miejsca, gdzie można się dobrze 
ubrać i wyekwipować. Bądź jednak taska 
wą i nie zapominaj. że daję ci nieograni
czone środki do wypełnienia moich ży
czeń pod warunkiem, że nie będzie z nich 
korzystać Sykyprl. Nasz układ dotyczy 
dziecka, zaś ojciec nie jest nim wcale ob
~ly. . 

Zara nic nie odpowiedziała. Przypusz 
czata, że jej wuj tak postawi kwestję, ale 
w danej chwili dobro Mirka była na pierw 
szym planie. Oszczędzając, mógł Mimo 
związać koniec z końcem, jeżeli nie bę
dzie miat przy sobIe Mirka. 

- Czy mogę polegać na lem, że po
siadam twoje słowo honoru pod tym 
względem? - zapytał wuj znowu. 

- Znasz mnie przecież - odparła -
ł wiesz, czy moje sIowo jest konieczne, 
a1e jeżeli to ci sprawia satysfakcję, to ci 
je daję. 

- Dobrze, więc wszystko jest w po
rządku { spodziewam się, że wyjdzie to 
nam na szczęście obojgu. 

- Szczęście- - odparła gorzko; 
klo byt kiedykolwiek szczęśliwym? 

XI ROZDZIAL. 
NasTępne trzy tygodnie minęty wśród 

rosnącego niepokoju lorda Tankreda. Mial 
dużo do roboty; Wrayth trzeba było od
remontować, albowiem przez kilka lat 
nikt tam nie m:eszkar. Chciał, aby lara 
sama wybrała swe pokoje i zadecydowa
ła o ich urządzeniu. Jednak duże sale ze 
wspaniatemi dywanami i gobelinami, oraz 

J 

Ko nt panny Geni. 
Skradł pierścionek i "zwjal" do Piotrkowa. 
. (n) Która z panienek w dzisiejszych 

czasach niema narzeczonego'? 
Jeśli zaś która nie może się poszczy

cić narzeczonym, to posiada kochanka, w 
najgorszym zaś razie adoratora. 

Więc też nic dziwnego źe panna Ge· 
newefa Szczelińska, zamieszkała przy ulicy 
Nowo , Ce~ielnianej 29, wzorem swych 
przyjaciółek chciała też mie~.. narzeczo
nego. 

Niedługo na to czekała. 
Pewnego dnia poznała w towarzy

stwie, ł!dnego i sympatycznego chłopca, 
nazwiskiem Wanszczak, mieszkańca Piotr
kowa. 

Od chwili poznania Genia i Wacuś 
przypadli sobie do gustu. 

Wacuś tet szanował pannę Genię, 
będąc gotowym do spełnienia katdego jej 
życzenia. 

Widząc taki stan rzeczy Genia zaufa-

Dzień w Łodzi. 

Chela-to si~ mu handle at 
(x) W dniu wczorajszym policja VII 

komisarjatu P. P. wykryła w mieszkaniu 
Aleksandra Vlitcl-aka dozorcy domu przy 
ul. 28 pułku Strz. Kan. 55, potajemną 
sprzedaż papierosów. 

W czas';e przeprowadzania rewizji SKon 
fiskowano 3!i{)O poplerosów niemieckich, 
które skonfiskowano i wraz z odpowied
nim protokułem przestano władzom sądo 
wym. 

WifczaKa pociągn':ęlo do odpowiedzial 
ności sądowej. ,. ... --.-.--

Bezdomna Stasia. 
-(u) Wczorajszej nocy posterunkowy 

IX komisarjatu P. P., będąc w obchodzie 
zauwa'żyl leżącą w polu kobietę. -Punkcjo 
narjusz, podszedłszy do nieznajomei, 
stwierdził, iż śp': 'Ona, wobec czeg;o zbu
dził smacznie śpiącą kobietę i odprowa
dził do powyższego komisariatu. 

W komisarjacie ustalono. że n-;eznajo
mą jest 20-letnia Stanisława Opalińska, 
bez stałego miejsca zamieszkania, którą 
odesłano do Zbiorni Miejskiej. 

-- .'--

galerja portretów przodków miały pozo
stać nieruszone . 

O:eszyła go myśl, że znowu w slarym 
zamku zamieszka i widział też radość o
kolicznych wieśniaków i swoje starej stu 
żby. Chodził po Wrayth i marzył. Kiedyś 
będzie może miat syna, który to wszystko 
po n-:m odziedziCZY. Każdy maty lasek i 
zielona łączka nabierała w iego 'oczach 
specjalneg;o zabarwienia na wspomnienie 
o tern. Także wieczorami, gdy po cało
dziennej pracy i bieganinie, Spoczywał w 
fotelu swego gah:.netu i patrzył w 'Ogień 
kominka· ... matzyl. 

Chciał pojechać z larą do Paryża i 
tam spędzić pierwsze dni po ślubie. lda
wał sobie jednak sprawę z tego, że nie bę 
dzie to łatwa przeprawa z żoną, która 
ślub uważa za przykrą konieczność. 

Gdy się już n';cco do siebie przyzwycza 
ją, pojadą w końcu tygodnia do Mont
fitchet, gdzie zaprezentuje swą młodą żo
nę całej zebranej u księcia rodzinie. Nagle 
przyszło mu na myśl. że tam będzie tak
że Laura. Biedna Laura, zachowała się 
bardzo piękn-:e i napisała doń bardzo ser 
deczny list z powinszowaniami. Nie przy 
puszczał, aby się mogła zdobyć na to. Po 
myślał o niej 'teraz z rzewnością, na którą 
w rzeczywistości wcale nie zaslug-:wafa. 

Gdy te odwiedziny dobiegną końca, uda 
się razem z larą do Wrayth. W żywych 
barwach malował sobie obraz jej na tle 
romantycznego 'Otoczenia i swe ,vysilki 
zdobyc:a jej miłości. A jeżeli mu się to u
da ... - 'tu zamykał oczy, wołał swego bul 
dog-a i \1;'łaskaf jeg;o pomarszczony łeb. 

Podczas swe.\1;'O pobytu w Paryżu lara 
była o wiele spokojniejsza, niż zazwyczaj 

ła mu we wszystklem. 
Po kilku tygodniach znajomości Wa

cuś· zdobył się na stanowczy krok .•. • POO' 
życzenia od naiwnej dziewczyny kilkunastu 
złotych. 

Po otrzymaniu pieniędzy Wacu§\. 
był ~ nadzwyczajnym humorze, i:miał się, 
dowcIpkował, a nawet zaczął postękiwać o 
swym zamiarze pobrania się z Genią. 

Po upływie znowu kilku dni, "Wa.l 
cuś· wziął od niej pierścionek, chcąc go~ 
niby t;>rzymierzyć, !ł co najdziwniejsze za-~ 
pomniał go zwrócIć. ; 

Nosił więc "Wacuś· pierścionek Oe- : 
ni do czasu, at pewnego dnia wyniósł się' 
cichaczem do swego rodzinnego grodu I 
aby więcej nie powrócić, 

Dziewczyna nie widząc swego pseudo. ; 
narzeczonego, a w rzeczywistości oszusta ' 
d.oniosła o ~szystkiem policji. która zajęł; 
SIę odszukaniem pomysłowego .. Wacusia-. 

lamach samObójCZY. 
(x) W dniu wczorajszym usiłowała po 

zbawić się żyo;a przez wypicie większer 
dozy esencji octowej, An·iela Kokielek, za 
mieszkała przy ul. Engla 6. 

Przybyły na miejsce wypadku lekar! 
pogotowia, po udzieleniu pierwszej potrul 
cy, odw.iózł denatkę do sZp'aala św. Jó
zefa w stanie osłabionym. 

Przyczyny lragicznego Kroku narazk 
nie uslalono. 

Pokłosie głodu. 
(u) Onegdaj przy zbiegu ulic Przejazd 

i Piotrkowskiej padła z 'osłab:enia 3O-let
nia Józefa Owczarek, zamieszkała przy 
ul. Nawrot 61. 

Zawezwane pogotowie odwiozło O·, 
wczarkową do Zbi'Orni Miejskiej. 

Poźar. 
(r) W domu przy ul. Srebrzyńskie! 7,' 

należącym do Marj; Kłodkowskiej, wY. 
buchł onegdaj pożar. 

Ogień powstał od wadliwie urządzo
nego przewodu kominowego wsku'tek cze· 
go zapamy się belki, znajdujące się pod 
klatką schodowCl,. 

Pożar zlokaliwwali domownicy przed; 
przybyciem s'traży ogn';owe!. 

Straty niewielkie. 

Kochliwa Wandzia. 
(x) W dniu wcwrajszym do XII korni

sarjatu P. P. sprowadzono Wiśniewskie
go Peliksa oraz Wandę RudnickCl, bez sla 
łego miejsca zamieszkania, za uprawianie 
n';erządu w bramie domu przy ul. Nowo
Krótkiej 16. 

KochliwCl, parkę, po przeprowadzonem' 
dochodzeniu zwolniono, smaw-ę kieru1ąc 
na drogę sądowCl,. 

Mirko nie czynił żadnych nieprzewidzia-; 
nych trudności przy wywiez;eniu go do: 
Bournemouth. Gdy tam przyjechali, stoń-; 
ce świecito tak iasno, że nawet jej nas'fro 
je uległy radosnej podnieCie promieni. Pa: 
ni Morley, żona lekarza wzięła zaraz Mir, 
ka do siehie, pieściła go i wypytywała o 
jego skrzypce. Doktór zbadał jego płuca i 
powiedział, że napewno się poprawią ~ 
świeżem powietrzu, jeżeli chlopiec będzie 
troskliwie pielęgnowany i chronionj 
przed z.aziębieniem. 

Rozstanie. się z Mimem byto ciężkie. 
Uczyńili 'to w jego pokoju przy ulicy Ne-' 
v;]le. lara wolała uniknąć sceny pożegna' 
nej na dworcu kolejOwYm. Ojciec i syn: 
wycałowali sTę~ popłakali 'trochę; Mimd 
obiecał że niedługo odwiedzi Mirka.Wkoń 
cu udało się larze odjechać na dworzec. 

Nasląpita druga przykra scena pożeg
nalna, k;edy sama miała odjechać z Bour 
nemouth. Mirko próbował opanoW<l.ć swe; 
wzruszenie, ale widok jego biednej, ułom 
nej postaci. stojącej w oknie, wYcisnął ::5 
jej oczu łzy. 

Umówiła się z panią Morley, że napi~ 
sze jej ilekroć Mirko będz';e grywał ,Chan 
son tris'te". Przyjedzie go wówczas odwie' 
dzić, albowiem odgrywanie przezeń leg~ 
utworu byto zawsze nieomylnym zna
kiem jego przygnębioneg.o nastroju. Gd:v 
pani Morley ją zapytała, dokąd ma pOSy· 
tać listy do n';ej Zara nagle stała sIę sztyVl 
ną i formalną i odpowiedziała, że prosi (J 

przysyłanie ich pod adresem swego wuja 
w parku Lane z napisem, aby je na·tyc1J. 
miast jej dostawiono. 

(c. d. n.) 
- . 
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Ł.K.S.-Ł. T.S.G. 3:2 (1: ). 
. Zawody powyżs'zych druży,n, będące 

twykle jed:nem z najciekawszych spotkań 
~ezonu, nie wypadły wczoraj zbyt inte
resuj-ąco. 

Ł TSG zawIocllo pOKradane w nIm na
ozieje, dowodząc jedYinie, iż daleko iesz
cze do gry jaką wykazał, '!lawef moc~o o
słabiony rererwami ŁKS. 
. Na meczu wczorajszym widocznem 
był~ w ~lej pełni, iż Łks nie prędko da 
sobie wydrze·ć pierwszeńsTwo rw ŁodzI. 
Mimo, iż pierwsza drużyna zmienna o
staTnio poważnie 'swe obJ'icze, odmładza
ląC wszyst'Kie linje jesT f.KS i nadal bez
sprzecznie ,najsilniejszą drużYlf1ą w na
szem mieście. 

t TSG WY51ąpit w p:efnym składzIe. 
z Wujasem na środku aTaku. 

Najlepszą częścią drużyny była tym 
razem linja pomocy. \Volfang-el oj wy.ra
biający się z każde,Q;o meczu Sykuła Two
rzą parę pewnych sKrajnych pomocni
ków. Wieliszek na środku bardzo praco
wity, nie wykazał jednakże, naweT w mi
'I1imalnej części swych urniejęfuości. 

W napadzie najlepszy Iierbstreich na 
łączniku, nie mIał jednak partnera, który
by mu odpOWiednie ' ilki wyszukiwal. Fi
szer na l,ewym lącz'niku, poza zdobyciem 
jednej bramki, nic nie zdziałal. Widocz
nie je,Q;o lad.na ,Q;ra z UnIonem był'a iedy-
nie przejściową. . 

Wujas, KTóry po dłuż'szej przerwIe ob
jął znów kierownictwo atakiem bardzo 
sl~by., Ani nie wysyłał łąCZ11ików w bój, 
anI fez sam nie strzelał. Wzdra,Q;ał się 
wprosT przed zrobieniem bramki, nie 
sf'rzelając z kilku mefrów. 

. Również o skrzydfowych Trudno cos 
dobrego powiedzie·ć. Pogodziński, prócz 
zna,nej już dobrze ordynarnej gry, n!.e 
w'niósl do gry nic nowego. Stale nato
mia~t faulo\:val Kowalski'ego, który spro
wokowany odplacał mu pięk'nem za na
aobne. Sędzia oczywiścle niczego nie wi 
dziali 

Francman przy.ni6sł druży:nie malo 
pożytku. Nie wiem czy był on źle uspo
sobiony. czy też na skutek . Z'nakomitej 
.!try Jas·iński.ego, który go formalnie nie
dopuszczał do głosu, graCi? len nie oddal 
:icdnei zdatneJ do zużytkowania piłki. 

Obrona Milde!! i Wildner dość dobra, 
choć pierwszy zapowiadal się po.czątko
W(l lepiej. Pilc w bramce nie mial zbyT 
wielkieg\) pola do popisu, nie spisał się 
jed'l1ak najlepiej. Przy drugi'ej bramce 
s1rzelo'nej przez tKS. winiJen on stanow
czo inferwenjowa·ć. 

ŁKS wystąpił bez Trzmiela i Durki, 
których zas.tąpili Ligocki i Broski. 

Cnla drużyna grala z dawno n,iewidzla 
tlą u n'iej ambicją i zapałem, które reż u
wieńczone zostaly zwycięstwem. 

Z drużyny nikt specjalni·e nie wybijał 
się, nie byto też słabych jednostek. Naj
lepszymi 'W ataku o'kazali si.ę ~nów. QiclJe~ 

cki z Jańczyk1em. Pi'erwszy przez sw6j 
bieg i wspani'ale centry, drugi zaś swą pra 
cowifością i zacięciem przyczy,nUi się w 
znacznej m;ierze do uzyskania zwycię
stwa. 

Radomski dow16dł, iż jego bomby moi 
na jedynie porówna·ć z łakowemi Rejma· 
na I. Szkoda tylko, iż są on'e nie celne. a 
,ich "auffor" nie ustępuje 'też Rejmanowl 
pod względem ociężałości. 

_ Miller pozbawiony z,nakomIde zg'ra· 
nego z nim Durki, sIaral sie więcej wSP'Ót
pracować z trójką środkową, ~'rając przy 
rem wcale ładnie. Bramka zdobyTa przez 
tego gracza z około d,wildzies'tu metrów 
była faktycznie wspaniała. 

Grającv na ,prawem skrzydle. w za
stępslwie Durki, Juniorek Brzeski, ma
jący już za sobą roze,Q;'rany poprzedniO 
mecz w trzeciej dmżynie, nie zawiódł. 
'Jego zaletą bylo lo. iż nie przetrzymywał 
piłki. lecz ją l!1ałychmiasf oddawaf. 

W pomocy najlepszy Jasiński, gra1ą
cy bodajże jeden z n(łj1epszych swy'ch 
meczów. Dwaj pozoslali Kowalski i re
zerwowy Li gocki nad7\vyczaj pracowiCi. 
Pierwszy jednak zupetrJie niepoTrzebnie 
reago~ał na prowokacje PO"godzińskiego. 
Trzeba go lepiej bylo pozosTawić w spo
koju. 

cyn słaby do p.rzerwy sTa:nowit po 
pauzie wraz z Kowalczykiem znakomitą 

parę, STanowiącą dla przeciwnika mur 
nie do zdobycia. 

Szal,ewicz w bramce aobry. 

Osobny artykuł należałoby p():~wTędc 
sędz'iemu p. Fiedlerowi, prowadzącemu 
zawody wprosl skandali.cznie. Jego nie
orjenfowan.ie się w syluacjach spalonych 
i ni'eodgwizdywanie rąk i fauli, mających 
miejsce tuż pod jego bokiem, zakrawa już 
na skandal. Najlepiej zrobiłby p. Fiedler, 
ddąc śladami p. Salomonowicza, l:;dyż i'na
cze] może go kiedyś spotka·ć, lo, co spo'f· 
kało p. S. 

Gra prowa'azona przez caly czas, mo
że za wyjątkiem 15 - 20 minut, pod zna
kiem przewagi ŁKS, który już w 9-'tej mi
nucie zdo-bywa pierwszą bramk'ę sITzelo
ną przez Jańczyka z dOlŚrodkowania Ra
domskiego. 

Ł TSO przeprowadz.a kilka ataków, 
lecz lak nieudolnych, iż nie zmieniają one 
do 35 m. wyniku. Dopiero wtedy udaje 
im się p.rzez Fiszera, który olrzymal pir
kę od Fraoncmana, zdobyć wyrównujący 
iJ)unkl. 

Do prz,erwy u'frzymu].e si-ę rezultat 1:1. 
Po przerwie przewaga czerwonych w 

dCl'lszym ciągu, uwidaczniająca się jednak
że bardz.i.ej nii; w pierwszej polowie gry. 

W 11 m. powiększa Radomski ilość 
bramek do dwóc'h. Zaś w t;rzy minu:ty 
później slrzela Miller z przedpola kar· 
,nego trzecIą bramkę. 

Klęska Ł TSG zda się przypieczęTowa
na, Jes7..cze jednak pa dwie mill11ty pr7.ed 

!fr. l" 

·Union - Hakoah 3: 2 (3: O) 
Zawody towarzyskie Unlonu z HaKo. 

ahem zakończyły się pO'l1ownie niklem' 
zwycięs"twem zi·elop-ych. Union grał znów 
bardzo słabo, zupełni'e ,nie jak pierwszo
klasowa drużyna. Przyz.nać jednaK na· 
leży, iż szczęście mu nie sprzyjało. 

Do przerwy zdobywa Union l,rzy 
bramki przez Bral'n'!la w 15 m., ft.erman
sa (g-łc'l\\Tką) 39 m. i Gallerfa w 44. Naj
ładnie.tsza. z nich była trzecia bramka 
strzelona pięknie przez ' Gallerla w pra
wy róg-. 

Iiakr:)ah nl'e wykorzysTaf podyk:fowa
nego przez sędziego w 42 mi'nucie rzutu 
karnego. Jego egzekutor, Lubochiński 
strzelit tuż obok słupka. 

Po przerwie zdobywają nIebiescy w 25 

minucie pierwszą bramkę przez Lubochi~ 
ski ego, z rzutu 'ka.rn!ego, 

W dw.ie minuly póŹ;nIe} 'roobywa Mh 
narski drugą bramkę, 'Wykorzystująil 

bł.ąd Wernera, klóry l1Iepo'fzebnie OPUd 
cil bramkę. 

Ostateczny Wy:n!K 15ramek 3:2 l ro
g-ów 7:3 (111 Unionu. 

W Unionie najlepsI Galter'f I Bersz. VJ 
Uakoahu zaś Lubochiński i Młynarski Za 
znaczy·ć ,należy, iż obie drużyny wys'fą'pf
ty z kilkoma rezerwowymI. Sędziowa1 
dobrze p. ORo, zarzudć mu jedynie moż·· 
na wybranie zupełnie nieodpowJ,ednich 
do tych ' funkcyj, sędzi6w linjowych. Pu. 
bliczności z jakie 500 osób. 

- -":8:-

G. M. S. - Szturm g: 1 (1: 1) 
GMS zrewanżował się za poprzednią 

porażkę. Tak znakomicie grającej nie wi 
dzieliśmy jeszcze lej drużYlf1Y. W formie 
jaką wykazało GMS w ni-edzielę jest ono 

najlepszą druży.ną swe] Klasy. Szfurm 
wysląpił bez swego najlepszego graC%a 
Pluntkiego, 

-x-

Hakoah - Burza (Pabianice) 1: 5. 
Wczorarl przed południem gościł Iiako w "Vysokim s~osunku 5-:1. 

ah w Pabjanicach, przegrywając z Burzą Ol---

Rapid - Kadimah 2: O. 
Zawody puharowe p.rzynIosly zupeł

r.ie zasłużone zwycięsłwo Rapidowi. Wy 
nik jednak można nazwać dla Kadimahu 

za bardzo zaszczytny. Seazfo-Wal doorze 
p. Binke. 

-x-

"Torekves" W Łodzi. 
Jak się dowiaduje nasz współpraco

onik zarząd ' W. K. S. pertraktuje z gosz
czącym obecnie w Pols.ce znakomftym ze 
społem budapeszteńskIm "T6rekvesem" 
w sprawie rozegra·nia zawodów towarzy
skich w Łodzi. W razie dojścia do poro
zumienia zawody odbędą soię w nadcho-

ZA hE 

dzący czwartek na boiSKU gospodarzy, 
Warto zaznaczyĆ, iż drużyna węgier

ska gościła już w Łodzi przed ·trzema la
"ty, grając z Szturmem i Unionem. Zdoby 
ła ona sobie wlenczas swą J)iękną i fair 
grą sympatję publicZ'l1Ości. Przyjazd je! 
ożywitby obecni'e ni'eco jałowy sezon. 

e 

Zgodny taniec-nie świadczy o zgodnych charakterach, 
Malżeństwo ni'e zawsze je'Sf "tańcem 

prrzez życie", a jeżeli przy ognisku domo
wem nieraz jedno z małżeństw musi tań
czyć tak, jak drugi,e zagra, to Tańce owe 
mało przypominają salę balową. Wogóle 
małżeństwo i taniec zdają się być dwiema 
dziedzinami, które ze sobą absolufn'ie nie 
harmon'izują. Psycholog angielski Wad 
Muir zauważył, że pary które prżed mał
żeństwem doskom.t).e zgadzały się w tań
cu, nie harmonIzują ze sobą w pożyciu 
coaziennem. 

To zjawisKo - pOWIada Ward MUlr 

końcem g>ry udaje sie Herbs1:re.ichowi za
mienić rezultat na 3 :2. 

Na przedmeczu spotkały się przecie 
drużyny obu klubów, przyczem niespo
dziewane zwycięstwo odniosło. t TSG, hi
jąc swego ni·epokonanego jeszcze w rokLI 
bieżącym przeciwnika w stosunku 1:0 
(.t :0). 

- da się wytłumaczyć rem, że w fox- : 
trocie niema jakichś ściśle oIkreślonych l 

kroków, ale s·pos,ób tańczeni"a zaLeży zu- ' 
pełnie od indywidualnego pojmowania 
tań-ca. Dlatego też niepodohna jes"f tań
czyć dobrze fox-trota, jeżeli dama nie pon 
daje sie w zupefności woli swego part
nera. Para tańcząca foxtrota muS+i by~ 
tak sharmontz()w.a.na ze sobą, aby każde 
poruszen'ie wykonywane byto jednocze· 
śnie, jest to jednak ni,e.możliwem do zre
alizowania, jeżeli kobieta 'rlie poddaje siĘ 
woli partnera. a zatem najrwyższem'pra. 
wem fox ... trota jest posłuszeństwo kobie
ly. 

Tymczasem zas w małżeństwie kobie
TY wspótczesne nie chcą absoluTn'ie nic 
wiedzieć o posłuszeństwie, o ulegan'iu 
woli męża. J tak kobi·efa, która w tańct! 
wddawara ~aę pomInie won tancerza w 
małżeństwie chce grać pierwsze skrzyp
ce, i żąda aby mąż według jel muzyki tali 
czyI, dlatego harmonIa psuje się predko.: 
małżonkowie wypadają z taktu ; szybkim: 
hokiem zdątaja do rozwodu. 
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(Istotny stan rzeczy na rynku walutowym. - Reglamentacja importu). 
Ostatnie wypad~i na rynku walutowym 

,wywo'łały pewien ni·epokój ! lo najwię
kszy wśród sze.rolGego 'Ogółu sD'Dłeczeń
sIwa, mniej zaLn;feresowanego kursami 
giełdowymi, niż wśród sfer banKowycl1 
'ł przemysłowych. 

2ródłem niepoKoJu ~est f. zw. czarna 
: .g.Iełda, na k'tórej dolar w os'f.afnich dniach 
\podniósł się znacznie. Tymczasem ptzy 
bliższem zanalizowaniu tego zjawiska mu 
'sI sIę dojść do przekonania, że fakt ten 
:oogrywa mInimalną rolę w całokształcie 
f , ' 

'naszego stanu gospooarczego. 

Gie'łda boWliem oficJalna nIe zareago
.wala ani na chwilę, a całe zapootrzebowa
(nic 1>Okrywane jest bm stale po kursi,Zl 
j«1ormalnym. Zważywszy zaś, że dzienne 
~broty warszawski'ei giełdy walufowej 
fWY'noszą 1 - 3 rniljon6w złotych, zrozu- . 
:miemy, że obrot'v czamej giełdy, wyno
i szące maximum kilkadziesiąt ~yslęcy zł. 
\(i 't'o w Wyją~Kowych wypadkach) nie mo 
(gą ?ri'eć żad~ego r'ealn~go 'znaczenia. 
. OCZYWiście 'Zawdzięczamy 1'0 stałeJ 
~nterweThCJi rząaowe"J, Bank Polski po· 
~rywa cale zapotrzeoowa'n1e niefylko 
[wielkiego_ przemysłu, potrzebującego wa
~uf na zakupno surowców, ale i handlu, od 
rmawiaJąc Jedynie pomocy imporfuw1 ar
~YKU't6w zbęanych. Polifyka fa Jest zu-, 
lPetnie słuszna i idzie po linji 'żądań c,ate
!.gO spoełczeńslwa. W przYKrej sy
~uacji znalez1i się zatem tylko importerzy 
' owarów luksusowych i fu tylko ci, kt6-
rycl1 termin ,.,' płatności zmuszają do na
fychmiast'o~eR'o pokrycia należności. 

Rzecz prosIa, że obecne poroże
,nie jest wyjątkowe i pjrzemijaiątce, 
[jak" nIewątpliwie tymczasowymi są wszel 
kie zarządzenia rządowe, wydane w 0-

:statnich czasach a zmi-erzające do ja'knaj
!szybszego opanowania sytuacji j ograni
'~zenia nadmiernego hnporlu. 

Skulki cak l{sztaHu zarządzeń rządo
wych dadzą Się już odczuć w najbliższym 
czasie. Zmniejszony przywóz, przy rów
noczesn,em zw.ię'Kszeniem exportu i ~:o nie
tylko zboża, na co nam pozwala zn.akomi 
ły urodzaj, a1e d 'dr'zewa, węgla i nafty, 
przy pomocy szeregu projektowanych no 
wych ulg taryfowych - zapewni aktyw
ność naszego bilansu ham:I1owego. . 

Powróf zatem do stosunków normal
nych jest dziś już kwest ją poprostu dni, a 
wszelki poploch jes~ nkzem nieumotywo
wany i idzie wvlącznie na rękę spekula
cji czarnogiełdowej. Charakterystycz
nym Jest przytem fakt, że w obecne] 
chwili t. zw. czarna giełda, pod którą tO 
,nazwą Tozum1ano zawsze ogól franzakcYJ 
nieoficjalnyC'h, zareagowata tylko zwyż
ką w drobnych, pokątnych 'franzakcjac:li, 
podczas gdy większe banki kttrsa swoje 
ustalają wedle giełd zagranIcznych, na 
których Zlniżka zlotego wynosi drobny 
procent. 

SytuacJa zatem nasza }es! poza wszel
klem niebezpieczeństwem a rozsiewane 
na ten lemat plorkt mają swe źródło w ży
'wiolach nam wrogich. Tyczy się to 
zwłaszcza stanu zapasów 'Obcych walu'f 
/który ani na chwilę się nie zmniejszy t 
Dzisiejszy zapas 90 milionów zł. Jest aż 
nadto wysTarczający na bardzo rilugi o
!kres czasu. A trzeba pamiętać, że rozpo· 
Czynający się obecnie sezon eksportowy 
lapas ren stale będz-le zwiększal, tak, że 
pod tym względem jesteśmy całk'Owicie 

zabezpiecz'eni. 
Jakkolwiek jednaK sprawa się przed, 

stawia nauczeni doświadczeniem, nie po
[Winniśmy już illigdy lekceważyć s.prawy 

nadmiernego imporlu. Sytsem pewle.n 
lI'eglamentacji przywozu, zapoczątkowany 
obecnie przez rząd, powinien być jeszcze 
dłuższy czas utrzymany. 

Obecna wojna ekonomicz.na 'Z Niemca
mi dala nam pewną możliwość ogranicze
nia importu, bardzo znacznego, z Rzeszy 
Niemieckiej. Szereg 'krajów, Konkurują
cych z Niemcami, pragnie zdoby:ć opusz
szony przez nich rynek, w interesie jed
nak naszego bilansu handlowego leżałoby, 
by skreślenie niemiecki,ego impor"tu pozo
stało dla nas czystym zyskiem. W tym 

BERLIN, 8 sierpnia. 
Reichstag niemiecki zatwierdził w 

drugiem czytaniu traktat handlowy z Bel· 
gją· . • • 

Piszą o tem dużo, m6wlą głosno I 
cieszą się Niemcy. Łatwo to zrozumieć. 
Jedyny to bowiem obok angielskiego trak
tat handlowy, kt6ry doszedł do skutku. 

Bo nietylko z Polską, ale ze wszyst
kiemi niemal państwami Europy nie udają 
się Niemcom rokowania. 

Z Włochami zostały przerwane, Tyle 
wysunęto się trudności, 'że nawet Musso· 
lini kt6ry nie jest przecież specjalnym 
wr~giem Niemiec - nie m6gł dojść z ni
mi do porozumienia. 

Z Francją rozbije się traktat owę' 
giel. Przerwano rokowania i odroczono na 
dwa miesiące. 

Przed tygodniem Francja zakazała 
przywozu węgla niemieckiego do s~oich 
obszar6w. Powstał krzyk oburzenia w 
prasie berlińskiej na Francję, że idzie z po
mocą Polsce, i rokowania, jak wisiały w 
powietrzu, tak do dziś wiszą. 

Z Holandją nawet, z neutralną, przy' 
jazną Niemcom Holandją rozbiły się roko ' 
wania handlowe. Niemcy wprowadziły 
bowiem na kolejach swych na p6łnocy tak 
wysokie taryfy kolejowe, te przew6z to
warów przez Niemcy do port6w holender
skich Rotterdamu i Amsterdamu został cało 
kowicie uniemożliwiony. 

Z Hiszpanją np. traktat handlowy 
zawarto na to tylko, by go zerwać. W 
czerwcu parlament traktat ten zatwierdził, 
a już 18 lipca rząd niemiecki wypowiedział 

celu osht~n!e rozporząd'zeni~e rządowe, 0-

graniczając'e przywóz ze wszystki'ch kra
jów do wysokości' do'fychczasowej, zdą
ża do n,1edopuszczenia zwięlkszenia im
porlu, Kosztem ogtanltCzonego prZYWOZll 
z Niemiec . . Ustaleni e dotychczasowej wy 
sokości importu z Każdego pa-ńsfWa bę
dzie miarodajne, jak maximum d'Ozwolo
nego przywozu ,na przyszłość. 

CaloKszrarf zal·em naszego połoienia 
gospoua'!"Cz'ego, dzięki racjo'nalnym zarzą
dzeniom, oba w nie budzi., 

T. S. 

go Hiszpanii. z terminem trzymiesięcznym. 
Naokoło Niemiec powstaje więc cała 

barjera państw, z kt6remi Niemcy są w 
zatargu gospodarczym. Jedna t.}'lko Belgja 
stanowić będzie wyłom. 

Jest to skutek polityki agrarjuszy nie· 
miecklch, maiących dziś większość w rzą
dzie. 

Na zatargaJh tych agrarjusze nic nie 
tracą, a przeciwnie zarabiają wcale nieile. 
Aby zaś te zarobki zapewnić sobie na 
przyszłość, wprowadzają na okres trzyletni 
cła na zboże, importowane do Niemiec 
z za granicy. 

Koszta walki o cła zbożowe, tak sa
mO jak i koszta wojny celnej z Polską 
płaci w Niemczech robotnik i mieszkaniec 
miasta. 

Z dnia na dzień ro§nie drożyzna. 
Podrozało mięso. Zapowiada si~ podro
żenie chleba, 

Szczeg6lniej dotkliwy był i jest brak 
wieprzowiny, kt6rej najwięcej przychodziło 
z Polski. ZakaZUjąc przywozu nierogaclz· 
ny z Polski, próbowali Niemcy sprowa
dzić świnie z Holandji. 

Zmiana ta nie udała się Swinie ho
enderskie okazały się zbyt tłuste i publicz
noś': tego mięsa nie chce kupować. 

Obywatel niemiecki, kt6ry dotychczas 
zazwyczai szukał pociechy w piwie, i tu 
spotkał się z przykrą niespodzianką, bu i 
piwo i papierosy zdroteją. 

Komisja pa rlamentu uchwaliła jui: 
podwytszenie podatku od cygar i piwa i 
przed końcem roku Jeszcze podatki te wej
dą w życie. 

Tęchniey polscy. zag anicą. 
Do Naczelnego Komitetu Akade- kanie dla tychże słuchaczów paszpor

mfckiego zwróciła się większa ilość tów ulgowych. Większość udaje się 
studentów Politechniki Warszawskiej, do Francji. część do Anglji i Czecho
Lwowskiej a takte Warszawskiej Szkoły , Słowacji. Ogólna ilość zgłoszeń do
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego z chodzi do 200. Technicy polscy skarżą 
życzeniem wyjazdu na praktykę letnią się, że ze strony rodzimego przemysłu 
zagranicę. Wobec tego Wydział Za- doznają mało udogodnień i pomocy w 
graniczny Naczelnego Komitetu Aka- odbywaniu praktyk w fabrykach i za
demicklego rozpoczął starania o uzys- kładach. 

Marnofraw~fwo, wołai~[e O ~om~t~ ~O nie~a. 
Narzekamy na nadmierny wwóz 

różnych smakoły ków l artykułów luk
susowych, wskazując jako przykład 
Czechy, które wolą niedostatek niż 
cudze zboże. ale zapominamy o pew
nym artykule, bez którego możemy 
najzupełniej się obejsć a który w tak 
dużej ilości Warszawa importuje, bo 
płaci za niego dwa i pół miljona 
złotych rocznie. Tym artykułem są 
kwiaty zagraniczne zwożone do Polski 
a w szczególności do Warszawy. Kwiaty 
zwozi się zupełnie bezmyślnIe, gdy t 

posiadamy około 200 zakładów ogro
dniczych z 4 tysiącamI pracowników, 
pokaźny zupełnie przemysł, który at 
nadto może wystarczyć na potrzeby 
warszawskiego rynku. Głupia moda 
i marnotrawstwo nie liczą się z dobro
bytem ktaju i jego niepodleglością 
ekonomiczną. Samych palm sprowa
dza Warszawa za ćwierć milioi1a zło
tych rocznie, kwIatów ciętych za pół 
tora miljona złotych, roślin donicz.ko
wych za 600 tysięcy złotych, 

Każdy grosz, wydany na towary niemreckie, 
pomnaża naszego wroga II 

8tr. , 

Notowania złot~~ :Zagranicą: 
Za 100 złotych: Landy,n 26.-, N. Vorł 

18.75. 
Londyn. Zamknięcie gIełdy. N. York 

4.85 23/32, Francja 103;88, Belv.ia 107.43, 
Włochy 133.60, Szwajcarja 25.01, tUsz
panja 33.60, Holand.ia 12.08 3/4, N'Orwegj;t 
26.48, HelSingfors 192.75, Niem·cy 20.4D, 
Australia 34.53, 'Praga 163.75, WaT'Szawa 
26.-

N. York. Qfełda pienięzna. Landy;tl, 
za 1 g. szt. 4.85 3/4, tendencja mocha. Pa-. 
ryż 4.68, Bruksela 4.50 1/4, Rzym 3.60 3/4, 
Madryt 14.44, Bern 19.42, Amsterdam' 
40.21, Sztokholm 26.85, Oslo 18.36, KOPeil 
ha-ga 22.76, Praga 2.96 1/4, Berlin 23.80, ' 
Wiedeń i Budapesit 0.0014, Białogród 
1.79.75, Warszawa 18.75, Helsingfors 252. 
Montreal 4.85 3/4. 

Gdańsk. Giełda pie'Ilięzna. 100 ma'Te~ 
Rzeszy 123.645 - 123.955, 100 złotycli 
94.88 - 95.12, czek na oL'ndyn 25.20 3/4, 
lelegrafi.czna wyplata na Paryż 24.34-
24.41, na Zurych 100.77 - 101.03, na War 
szawę 94.88 - 95.12 

Kopenhal!:a. Czeki". Londyn 21.32/ N. 
York 4.40 1/4, Hamburg 104.60. Paryi 
20.80. Antwerpja 20.10, Zurych 85.50, Am· 
s'terdam 177, Sztokholm 118.15, Osl'O 80.75 
Iielsingiors 11.10, Praga 13.06, Rzym 
16.-

Sztokholm. Czeki. Londyn 1807 i pół. 
Berlin 0.88.70. Paryż 17.50, Szwajcarj2 
72.35. Amsferdam 149.80, Kopenhaga 84.85 
Oslo 68.50. Wasbitll',l;ton 3.72.25, Helsing· 
fors 9.41, Praga 11.10. 

RYNEK BA WEŁNIANY. 
N. York. Bawelna. Dowóz do porM,w 

Atlantyku i Golfu 6.000, wewną'trz kraju 
1.000, loco 24.35, październik 23.72, gru
dzień 23.88 - 90, styczeń 24.10 -14, ma
rzec 23.60 - 61, kwieciefl 23.88, maj 24.06. 
lipiec 24.25, wrzesień 23.58 

N. Orlean. Bawełna. Loco 23.80, stY
czeń 23.60, ma'rzec 23.80, maj 23.88, paź, 
dziernik 23.30, grudzień 23.47. 

Brama. Bawełna 23.19 
Liverpool. Bawełna. Sfyczen 12.74, 

marzec 12.78, maj 12.83, paździ;erri1~ 
12.81 

-'0)-

W r .1929 skończoną będzl~ 
budowa portu w GdynI. 
A już ' w przyszłym roku przy
jął może ładunek miljona ton" 

W minisrerjum przemysłu ,i handlu od· 
byto się posiedzenie komisji międzymini
sterjalnej dla spraw eksploatacji portu ,. 
Gdyni. 

Min. Klamer oświad"czył na 1{omis!i, ~1. 
według wszelkie.lto prawdopodobi'eńslwa, 
,port w Gdyni już w r. 1926 będzie mógt 
przyjąć miljon 'tonn. Całkowite ukończe~ 
nie budowy por,tu przewidzia'l1e jest na 
'fok 1929. 

Następnie Komisja poddała szczegóło
wemu bada,niu połączenia k'Olejowe Gdy
ni z krajem. oraz proiekt rozbudowy Gdy 
ni miasła, który przewiduje, że miastt. 
pomieści 60 tysięcy mieszkańców. 

"Bluszcz". 
W N-rze 32-im "Bluszczu" poruszono 

w arf. wstępnym sprawę jedwabn.ictwa, 
które slać się może nowem polem pracy 
dla kobiet. 

C. Walewska pisze ar"f. "Femi,nizm a 
Galanterja ,i Uprzeimość", a w ra:lszyrr 
c i ągu czytamy Orossek-Koryckiej "Świa' 
Kobiecy", Marii Dąbrowskiej "Tydzień w 
Lubelskiem", J. Wirskiello "Idylla na Ark-' 
lyku", Mifaszewskiej "Zatrzymany ze
gar", Bielańskiej ' "Piękna Pamela". M, 
Knappowej "Zagadnienie pspchiki u zwi!. 
rząt". . '. 

Dział praktyczny jak zwykle bogaly I, 
urozmaicony przynosi duto praktycz
nych wskazówek, oraz piękni' wzory r0-
bót i sukien. 
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Dol{ąd pójdziem9 wieczorem. 
LETNI TEATR POPUCARNY. 

w ogródku "Scala". 
ł tś po cenacli zniWnych do połowY wesoła 

lekka komedia w 3-ch aktach p. t. uW pułapce" 
Jutr·o ł dni następnych "W pułapce". Początek o 
godz. 9 wjll~"'. • 

CZYTELNlł TOW. PRZYJACIÓŁ ł'RANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta coclzlennle oC! go(Jz. ił 
do 8 wlecz. z wyjątkiem ~wląt f pIątków. I: 

ł\-IUZEUM Mlf.JSKlf (PIotrkowska 91). ' DzIały: 
etnograflczno-litsłoryczny I przyroC!nlcZY'. 

f<foo-Teafr .,Czary·- "Miasto pokus". 

1<100 nom ~1J(tOWY - "Tajemnica księżny 
Farinowej", 

I<łno-łeart .. Reduta" "Smierć za życie II 

•• Luna" - "A imię jej - kobieta", 
MieJskI Klnemało2raf Ośwłatowy-"Pięk-

ność Zwycięża" 

Teatr 1- --. ' 'Ilnv .. NownŚ,..l" - "Na sto-
pniach szubienicy" 

!' ~twart. mzle.nttłe 0010 (to n f 16 (Jo 't9. ' 

.. Odeon" - "Tajemnice ParyżaII. 

Resursa - Kobieta wśród dzikich bestyj 

SOOłib;felnfa PraeownHrów Państwowych. 
MIEJSKA OALERJA sznoo (Park Im. Slenkle.' 

,wleza}. Wystawa malarstwa rzetby. graflld 
.' ł "ZdobnIctwa PolsklelQ". Otwarta , 00 2olłz. 
" 10 rano (fo 8 Wlecz.. 11 ~ .. * i.; 

"Czarna książka" 
TEATR M!FlSKI w parKu lm. Staszyca. 

"Tancerka z Variete". 
, , 

noLS" M. C.'~ {P -x ' A ,; ,J.. ~ 
l" "A Y. A. JVl,kowsks 8"". ~zYfeTnla 

'~lsm ł bll:>l}ofek'a'ł ołwarIa', to(tzlennle p(ł ~ _ '; -

rp.alr Popularny - w ogród1{u .. Scata~ 
"W pułapce". 

włeczfu. ~ ., 

TOW A~ZYSTWO "wreDZ~", ut. PIotrkowska 
\ Nr. loa. ' CzytelnIa pls'm (Josłępna <na "szy~ 
/. tlcli 00 ,ooz. 5 (Jo 8 codzIennie. 
<- r - __ ----... -___ -.;._;.;;...;;; 

KOMU ZLOtvC ZYCZENIA IMIENINO
WE NA .JUTRO? 

Zuzannie. 

, " 

IV rok wydawnictwa 

Technika 
wł6kiennicza 

---~ 

Zagadnienia 
,ospodarcze 

1.6Dt, EWAHGIELICKA 1. 

Całokształt spraw gosPOdarczych 
daje 

"Tygod-nik HandloWy" 
pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjs~o. 

NaJpowatniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców PolsKłch. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Katdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w ksIęgarniach i kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna lO, tel. 92-86. Konto czekowe w P. It O. Nr. 'fI. , 

IcłOłłaftfa een' zteÓ:gpłodów 
W Łodzi '; i , W Pozna~ 

otrzymać -mo-tna·· codziennie : W' AgentJi ~cbo~iej 
Ollłllłał "Ul lodli, Tłllllłła l, ,1111el ~Slqy" 

'" . . ) \, 

_, .~\ " ii;~~l~~~~~~~l; ~~,~~t: 
-I • • i .... 

Nr. t'h 

Co jest dźwl nią h -il-dlu? 
Na to pytanie odpowiada do§wlad- 4) gdy tak zglupieję. fe zapomnę • 

nony kupiec angielski, Peter I. Steven s, doświadczeniach całego !ycla, 
który powodzenie swej firmy zawdzięcza ' 5\ gdy nie będą powstawać młode! 
stałemu anonsowaniu się w 86 dziennikach konkurencyjne firmy, kt6re nie będą się 
angielskich. Ody mu zarzucali przyjaciele starały o przekonanie odbiorców, t.e u nich 
i rodzina, if za wiele pienię,dzy wydaje na należy kupować, a nie u mnie, 
ogłoszenia w pi~mach, zwłaszcza, te firma 
lego ma zdawna wyrobioną markę. odpo. 6) gdy nie będę widział bl)gaczy, 
wiedział do§wiadczony kupiec: Zaprzesta. zawdzięczających swe mienie stałej rekla· 
nę ogłaszać swe przedsiębiorstwa, gdy: mie. . 

1) ludzkość przestanie się rozmnażać, Argumenty te muszą przekonać kaMe-
a na świecie nie będzie ani jednego czło- go, ~e ogłaszanie się w najpoczytniejszycb 
wi<łka, któryby nie wiedział o istnieniu dziennikach łódzkich "Kurjerze Łódzkim
mej firmy, i "Łódzkiem Echu Wieczornem'" jest je~ 

2) gdy zdołam przekonać kafdeg.o, dyną drogą zdobycia sukcesu w obecnycb 
te moje wyroby są najlepsze i najtańsze, cieżkich czasach. 

3 ) gdy się przekonam, it kupcy nie 
dający ogłoszeń do ~azet, majll większ~ 
klientel~ ode mnie. 
~--

----~~----~------~----~--~~~~ Założony w 1861 roku. 

Bank Puemnłow[ów Iow. Akt w POluaniu 
Oddział w Lodzi - 'Piotrkowska 17. 

priyjmuje wkłady oszczędno§ciowe na książeczki lokacyjne, przeprowadza 
wszelkie operacje bankowe przewidziane statutem, 

Kupon ulgowy 
.................. ~.Cl .. 

la dobrem wYnagrodzeniem 
- potrzebni -

z dnia 10 sierpnia 1925 r. 

-

ChłopcY f"iOdzhreoo Echa Wlo(zopoeoo" 
do sprzedaży gazet 

Wiad~mość w adm. "Łódzkiego 
Echa Wieczornego" w godz. od 

lO-ej - 13-ej, 

Kupon ten daje prawo do nabycia 

W Illlple Swlellnum ,,6 O W oś [ lU 
ul. Główna 1. 2-ch biletów ulgowych po 75 

gr. bez względu na seans i miejsce. 

I Kupon niniejszy iest waźny tylko dziś I 
na program "Na słopniach szubienicy". 

M 

OfitO~lfHIA fO[Hrn I~ MUR 
o który oprze~ .I~ lDołe najbardziej za
ehwiana finnaJ nie upadnie nigdy, .koJ'o 
tylko .Ią lIWI'ócl o radą reklamow'ł do 

AKWIZYCJI OGl.OSZErt 

FUCHSa 
Piotrkowska N! 60, Tel. 21-38. 

( 
W.::::-::: 

t ,~ 
.( : .... -

Reklama ···topot~ga! 
r Cena prenumeraty: "" '" ,-,-- • Ceny ogłoszeti:' - Ogłoszenia zaml~łscowe o 50 proc. drołel. 

Zagraniczne o 100 procent choteł. 
\V ł..odzł miesięclDie - zł. 3.50 Przed tekstem ł w tekłcle 40 I!rouy za wiern milimetroWJ l-lamowy (strona 4 łamy) Z. terminoWJ druk .ogło.zed. komunikato.. I cfi. 
Dla robotników. - .. 2.10 Za tekstem. • • 30 • •• • • • 4. administracja me odpowiada. 
Na prowiDcfł • -. 5.00 N ,- l ..... • 30 ,. ,__ b _. h Z __ J e .... o ~61 p •• ••• • • ..... A ..... kuły aadesuwe ez oznacz ..... a ODOrIIl'I<tm 11_ agr ...... c" .. .. 7.00 4 ~'J 

lftd'llr WI" I . t " ł· Komunikaty.. 30... • · · • łaDe l" za bezpłatne. , 
.. ,UIUIl. E[bO e[t ,.Kuner Odzki inDIe zł. 7.50 Zwyczaine. • • 8 Ił •• .. • • 10 • Rękopisów zarówno Ułytych lak I odrzuCOllT~ ,..,d"'" 

,: ________ .~O=~:o:n:e:ni:e~d:o~d:o:m:u~3O:!~:. __________ ~D:ro:b:n:e~10~~:~~p:oS:ruhl::·w~m::ie~p:ra:c~y~5~g;r~.:za~~~=u=_~n-a~Jmn~te~js-z-e-o~~os-ze~ni-e-~~g~ro~s~~~.~~e~ta-~-i-e~~~~ca.~--~ __ ~7::_~~~~~----
,Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 

,M'y,d. Jan Sjypąłko;W.ski. -"., 
Odbito W drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "Kurjer Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

ul Zawadzka l'łr. 1. Wł~dyslaw, \Jła;()wBiIL 


